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Redaktor naczelny

Dr. ALEKSANDER V0GEL
B iu r a  r a d a k o y l : nl. Syketneka 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w poi danie. 
B iu r a  a d n d n l s t r a e y l : nl. Kopernika 1. 7, par

ter (aklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieoiorem bez przerwy,

P r z e d p ł a t a  n a  . .G a z e tę  n a r o d o w ą "  w y n o a l
w* Lwowlo : n* jrow lneyl t «» p«_U H :

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  b. 
kwartalnie 6  „ 7  „ 5 0  „ 10  kor. 5 0  h.
pflrocznie 1 2 ,  1 5 ,  — „ 2 1 ,  — „ 

Za zmianę adrean dopłaca eię 40 bal.
Wraz z .T y g o d m ik le m  m ó d  i  p o w ie io i ^  lub 
te i z warszawskim tygodnikiem , Z ia rn o *  i 12 to- 

mami rocznie p rem ii: 
kwartalnie we Lwowie 0 kor. 40 h.

„ na prowinoyi O „ 00 ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaea się 

4 0  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie 6-te| wieczorom.

O O Ł O S Z E IU L  i  P B K E D F Ł A T ?
przyjmują: w e  L w o w ie :  Administracya , Gazety 
Naioduwej“ ul. Kopernika 7, i biuro SoSolowekiej 
Pasaż Hauemanr ; W e  W ie d n iu : Haasensrein <fc 
Vogler (Otto Mass) WalfUobgasie 10, Rudolf Maset, 
Seiiers.&d.e £, A. Oppelik 3 bhm tergass9 12, 31. Du- 
kes NachL: Max. Augenfeld Ł  Bmb.ich Lessner 1 
W ollzeile nr. 9, ScballeL W ollzeile 11, J. Danaenberg 
II. P rater.-rasse 33, Adolf Chnlawski VI. Getreide- 
u_'rkt nr. 18; W  B u d a p e s z o ie :  Juliusz Leopold 
VII. Elisabethrlng 54; we F r a n k f u r o l e  n. M .: Haa- 
sensteindk Voglsr i G. Daube & Oonip.; w  P a r y te t :  
0. Adam Ciborowski 37 rae de Yarenne P&ns 
w W a r a z a w le :  Reiehmaun & Freudlęr.

G EM A  O G Ł O I1Z E H  C g io a z e n l i  i w y  
o s a j n e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jtgo miejsee 20 hal. H a d e a ła n e  za wiersz lub 
jego miejsee 60 hal. G ło a y  p » b lio * n ic ś j t  za 
wiersz lub jego miejsee 1 kor. P r y w a t n i  k o r e i  - 
p o n d e n o y a  6 hal. od wyrazj
Sumer koszule 8 h , na prowincyl 10 Ł.

(Numera dawniejsze koez;rją po 10 et.)

Czas odnowić przedpłatę
na drugi kwartał 1905.

Prenum erata Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prowincyi 7 k. 5 0  h , we Lwowie 
6 kor

Za Tygodnik mód i powieści lub  Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2 k. 4 0  h., za oba te ty
godniki 4 k. 8 0  h.

Celem uniknięcia przerwy w odbiorze Ga
zety Narodowej jakoteż wyżej wspomnianych ty
godników warszawskich n a l e ż y  w c z e ś n i e  
n r d e s ł a c  p r z e d p ł a t ę  pod ad resem :

Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Teror w Warszawie.
Po innych miastach, w których propaganda 

terorystyczna dopuszczała się skrytobójstwa za 
pomocą bomn dynamitowych, przyszła niestety 
także kolej na W arszawę.

Lubo miejsce zamachu leży w Polsce, zbro
dnia skrytobójstwa jest zupełnie obcą pol
skiemu społeczeństwu i przez najznakomitszycn 
polskich patryotów 'i poetów stanowczo po
tępioną; to jest d-tero międzynarodowej orga- 
nizacyi anarchistycznej, która obecnie za pole do 
nieszczęśliwych doświadczeń obrała sobie Rosyę, 
która też z naszym narodem nic nie ma wspól
nego. Nawet najzaciętszy wróg naszego narodu 
nie będzie w stanie położyć zbrodni dokonanej 
w W arszawie, na karb społeczeństwa polskiego, 
ani też temuż społeczeństwu przypisać jakiejkol
wiek winy w tym kierunku.

Bez względu na przewinienia br. Nolkena, 
który jako uaizędzie w ręku prześladowców n a 
szych w łonie polskiego społeczeństwa musiał wy
wołać niechęć, zawsze i wszędzie potępiam y zbro
dnię polityczną i żadne dorywcze uczucia ani 
też ehociazny najdalej sięgające względy nie zdo
łają nas skłonić do rozgrzeszenia jej ani też do 
powstrzymania się od głośnego stwierdzenia na
szych w tyra wzglęazie przekonań.

Potępiając winnych jednak, potępić musimy 
równocześnie system państwowy, który tam ując 
normalne funkeye życia, osłabiając tak silne je 
go podsUwy, jak  religia i pairyotyzm i przeszka- 
djnjąc jawności, sztucznie rozwijał ruch anar
chiczny i za pomocą ucisku jednał zwolenników 
potępienia godnym podziemnym spiskom. Wy
chów mie rosyjskie stworzyło niezdrową atm o
sferę, a w owocach swoich wydało niemądrych 
i niedołężnych oficerów, przekupnych czyno- 
wnikow i krwi chciwych nihilistów.

Kto sieje w iatr zbiera burzę, można też ża
łować, ale nie można się dziwić, że podeptanie 
praw boskich i ludzkich przez władzę spaczyło 
pojęua społeczeństwa w Rosyi, źe też ciągłe za 
machy są doraźnem świadectwem jej stanu.

Nie myśląc też w u ale ani łagodzić winy 
tych, którzy się zbrodni dopuścili, ani też uwal
niać ich od odpowiedzialności, zaznaczyć wszak
że musimy, że odpowiedzialność za anarchię 
i chaos panujący w Rosyi spada również w wiel 
kiej mierze na system rządów.

W obecnej chwili zapytać się godzi, czyli 
uliczne deraonstraoye, wstrętne zamachy i bomby 
dynamitowe, to przynajmniej skuteczny środek do 
przyspieszenia zmiany system u? Zdaje nam się, 
źe nie! Wszakże po zajściach petersburskich 
przyszło do nominacyi zwolennika teroryzmu z 
góry, Trepowa, do znacznego osłabienia wpływu 
ministrów, sprzyjających reformom i do powoła
nia Bułygina na ważny urząd ministra sDraw 
wewnętrznych.

Stanowi to jeden powód więcej, ażeby

strzedz polskie społeczeństwo przed terorem o b 
cych żywiołów i przed duchem zdziczenia, jakie
go wydały w Rosyi gwałtowne zwichnięcie pra
wa, powikłanie etycznych pojęć i duszna atmo
sfera srogiego despotyzmu i chytrego policyjnego 
ucisku.

Jak dawniej strzegliśmy naszych granic ze 
strony Rosyi i wytężaliśmy nasze siły, ażeby 
bronić Smoleńska, tak też i dzisiaj bronić się 
powinniśmy przeciwko tej duchowej zarazie, któ
ra  z jej wnętrza do polskich krajów chce się do
stać, po to tylko, ażeby skazić zdrowe siły na
szego narodu w celach dla niego obcych.

Znyteczuem jest dowodzić, że wyciąganie 
z ognia kasztanów dla rewolucyi rosyjskiej, któ
rego się od nas domagają jej zwolennicy, nie 
jest zadaniem polskiego społeczeństwa. Tak, jak 
dana przez Polaków pomoc rewolucyi wiedeń
skiej i berlińskiej w r. 1848 nic nam  dodatniego 
nie przyniosła oprócz wielu złudzeń i przydłu
giej reakcyi, tak też i tkwiąca w zamiarach 
kosmopolitycznych, anarchicznych organizacyi mysi 
nowego wyzyskania Polaków dla rewolucyi mię
dzynarodowej iub rosyjskiej nic nam dobrego 
przynieść nie tnoże.

Dlatego też strzegąc łączności naszej z cy- 
wilizacyą zachodnią, która jest sulą w oku za
równo rosyjskich czynowników, jak i rosyjskich 
anarchistów, nie powinniśmy się ani jednym ani 
drugim dawać prowokować. Czekając też na 
bieg wypadków, wpływać na te wypadki mamy 
obowiązek spokojnem i poważnem przedstawia
niem tak ucisku naszego, jak  i istotnej szkody, 
jaką prześladowanie Polaków wyrządza samym 
jej prześladowcom

Tacyt pisze, że najdonośniejszą skargą naro
dów prześladowanych było często milczenie. „Dum 
tacent, clamant* —mówi on o narodzie, dotknię
tym ciężkim uściskiem.

I za nas także mówią fakta ucisku głośniej 
od najgłośniejszych demonstracyj, które pociągają 
za sobą zazwyczaj skutek, wręcz przeciwny za
mierzonemu. Na fakta ucisku skarżyć się ciągle 
powinniśmy ze spokojem i godnością tak przed 
nowym jenerał-gubernatorem , jak  i w Petersburgu, 
a wyj trzepać się wszystkiego, co mogłoby dać 
nietylko istoty powód, a l t  i pożądany dla czy- 
nownictwa pozór do obostrzenia prześladowań

Est tempus loąuendi, est tempus tacendi, a 
w chwilach takich, jak dzisiejsza, zwyciężać 
zwykło nie hałaśliwe słowo lub samorzutny, a 
pozbawiony często równowagi z innemi władza
mi serca i umysłu zapał, ale zimna rozwaga i 
przedmiotowe ocenienie chwili.

Zamiast też wysyłać telegramy z powinszo
waniem do Japonii, wolelibyśmy naśladow ać te 
cnoty polityczne, którym Japonia zawdzięcza 
zwycięstwo, a mianowicie ścisłą karność, polity
czną powściągliwość, chłodną przezorność, naro
dową solidarność i sumienną dyskrecyę.

W chwilach największego wewnętrznego 
niepokoju umysłów, w Tokio panował zewnętrzny 
spokój i porządek. A choć w W arszawie po tylu n ie 
szczęściach i tylu pokusach złudzeń tętno życia 
było przyspieszonem, liczymy na hart narodu 
polskiego i spodziewamy się, że ani bomby, rzu
cone na Nolkena ani smutny zawód wskutek roz
powszechnienia się nieprawdziwej, jak się nie
stety pokazało, wiadomości o zaorowadzeniu pol
skiego języka wykładowego, nie wychylą W ar
szawy z tej równowagi, której się po narodzie 
polskim domaga patryotyczńy obowiązek.

Zwracając się też do braci laszych za 
kordonem w imię wspólnie ukochanych ideałów, 
zalecić raz jeszcze wszystkitn musimy jaknaj- 
większe panowanie nad sobą i polityczną miarę, 
bo tak zachowaniem puwagi i spokoju w cięż
kiej chwili, tak i śmiałem odtrąceniem pokus 
teroru i anarchii okażemy najlepiej niezachwia

ną wierność dla tych uczuć i zasad, które sta
nowią najsilniejszą spójnię całego społeczeństwa 
polskiego.

Z Królestwa polskiego.
Sprawa szkolna.

Zarządzający sprawami komitetu ministrów 
Nolde, nńdesłał redakcyi Noir. Wremia co na
stępuje. „Podane w ertykule „Reforma szkoły 
polskiej* zdania, ,akc »sypowiedziane na osobnem 
posiedzeniu komitetu ministrów, zakomuniko wano 
niedokładnie Niedokładność ta  zawiera się w 
twierdzeniu, iż rada ministrów, aczkolwiek nie 
w ostatecznej fermie, oświadczyła się za w ykła
dami w języku polskim w szkołach Królestw a 
Polskiego, gdy tymczasem osobna narada mini
strów uznała tylko za pożądany wykład języka 
polskiego i relign dla katolików w języku pol
skim*. Do ogłoszeniu tego dodaje Now. Wremia, 
że ostatecznej decyzyi w sprawie reformy szkoły 
polskiej nie należy oczekiwać wcześniej, jak 
w połowie kwietnia.

Z W arszawy donoszą, że szkoły wprawdzie 
są czynne, lecz przeważnie tylko formalnie. 
W gimnazyach i szkołach handlowych, uczę
szczanych przez młodzież polską, odbywają się 
wykłady przy udziale kilkudziesięciu lub kilku
nastu uczniów. Szkół w dalszym ciągu strzeże 
wojsko i polieya, aby zapewnić bezpieczeństwo 
osobiste uczniom, przybywającym do szkoły lub 
wracającym od zajęć szkolnycn, a atakowanym 
przez strajkujących kolegów. Kwestyą teź jest 
wielką, czy przy dzisiejszym nastroju młodzież 
wróciłaby do szkoły, choćby nawet okazała się 
prawdziwą wiadomość o wprowadzeniu języka 
polskiego. Zwątpiwszy też w powrót norm al
nych stosunków szkolnych, wielu bardzo rodzi
ców tutejszych wysłało już swe dzieci za granicę 
albo do rozmaitych szkół w Rosyi, do Odesy, 
Rygi itp. Obecnie jednak przyjmowanie uczniów 
z K rólestw a Polskiego w tych miastach z po
wodu przepełnienia szkół tamtejszycn spotyka się 
z coraz większemi trudnościami.

Amnesl/a dta Unitów.
Wskutek uchwał komitetu ministrów z dnia 

j 25 stycznia (st. s i } 1905 roku, które uzyskały 
| potwierdzenie najwyższe, ministerstwo spraw 

wewnętrznych poczmiło między innemi rozpo
rządzenia. o uwolnieniu z wygnania osób, wy
słanych z K rólestw a Polskiego do wewnętrznych 
gub. cesarstwa, na podstawie cesarskiego posta
nowienia z 25 marca 1875 r ,  a mianowicie 142 
greko unitów, oraz o uwolnieniu z pod nadzoru 
po'icyi 16 osób, internowanych z tych powodów 
w różnych stronach królestw a Polskiego.

Ruch chłopski.
j Ruch chłqpski przybierać zaczyna w Króle- 
ś stwie charakter niepokojący. Z rozmaitych okolic 
1 kraju, przedewszystkiem z gub. lubelskiej, nad- 
| chodzą wiadomości o nadużyciach, jak.ch do- 
; puszczają się chłopi, rąbiąc drzewo w lasach pry

watnych.

,,Nowosti“ o szkole polskiej.
W ostatnim numerze petersburskich No- 

wosticj znajduje się artykuł: Wozstanowlienijc
polskich ucziliszcz („Przywrócenie uczelni pol
skich"). Czytamy tam między innemi: „System

' wykładania wszystkich przedmiotów, a w tej 
liczbie i samego języka polskiego, w języku ro- 

■ syjskim zostaje zniesionym, co leży bezpośrednio 
i w interesach „większego zaufania między oboma 

narodami*.
„Lat 40 temu, a mianowicie w r. 1864 

główny działacz w sprawie reorganizacyi kwesty i 
włościańskiej w Rosyi, a zatem i w Polsce, Ń. 
A. Milutyn, wskazywał na wzgląd, o którym w 
danym wypadku potrzeba koniecznie wspomnieć: 
„Przez lat 30 wyuczaliśmy całe pokolenia po ro 
syjsku, zaznajam iając je z potęgą, i sławą naszej 
ojczyzny, z historycznemi niedomaganiami Polski, 
które unicestwiły jej byt niepodległy. Atoli nau
czanie nie przerobiło ani jednego z Polaków. 
...I im bardziej będzie się uwydatniał postronny 
cel w szholniciv ie, przez nas utworzonem, tern 
więcej będzie ono budziło nieufności, tera mniej 
będzie podatnem do wpływania na umysły*...

„Ten pogląd Milutyna aprobował cesarz

Aleksander I I  i w reskrypcie do ówczesnego na- 
miestn.za, wydanym w tymże roku, powiedzia- 
nem było między innemi: „Nie dozwalając ni
sobie, n ; komukolwiek na przemienianie rozsa 
dnika nauki w oręż dla osiągnięcia celów poli
tycznych. kierownictwa zakładów naukowych po- 
winne mieć na oku bezinteresowne służenie o- 
świacie*.

„Ale biurokracya uparła się przy swojem. 
Nigdzie tak jaskrawo, jak  właśnie w dziedzinie 
oświaty w Królestwie Polskiem, nie przejawił się 
ten fakt, źe rzeczywista wszechwładza u nas na 
leży w gruncie rzeczy do biuroaracyi, która za 
jednym rozkazem z góry może wydać drugi, a 
nie rzadko odstępuje od nich według własnego 
widzimisię*.

„JUŻ w r 1870, za kuratora Wittego, roz
poczęto wykładanie wszystkich przedmiotów w 
języku rosyjskim, tak w zakładach średnich, jak 
i w szko ach ludowych. Następnie żarliwość biu- 
rokracyi, nie znająca żadnych granic, a powodu
jąca  się tylko żądzą odznaczenia się wobec na- 
czalstwa, doszła za kuratora Apuchtina do prze
mieniania nauki w dzieło stałego upokarzania 
{„uniizenija*^ wszystkiego, co polski# i naigrawa- 
n.a się nad polską młodzieżą uczącą się*.

„Sam jenerał-gubernator, feldmarszałek Gur- 
ko, tak nieugięty w stosunkach politycznych, 
otwarcie ganił system Apuchtina, lecz nic nie 
mógł zdziałać u wyższej biurokracyi w departa 
mencie oświaty. W sprawozdaniu o zarządzie 
krajem w r. 1890 pisał Gurko, że w miejscowych 
szkołach rządowych „obchodzą się z polskiem 
dzieckiem wprost wrogo* (abchudiatsa s polskim  
rietienkom priamo wfazdiebnó), stawiają mu jako 
jego grzech pochodzenie polskie bezczeszczą jego 
uczut'a rarodow e religię jego traktują z pogar
dą*. I jenerał-gubernator potwierdzał, że eałv ten 
system nauczania zmusza ucznia -do znienawi
dzenia od lat dziecięcycn wszystkiego, co rosyj
skie, wystawiając go w najpiękniejszej dobie jego 
życia, na tyie złośliwych urągań i gorzkich łez*.

„Wszystko to było oczywiste i nie mogło 
podlegać najmniejszej * ątpliwości, że taki system 
nauczania służył celom, nie dającym się dości
gnąć i był wprost szkodliwym ze stanowiska in 
teresów państwowych. Lecz on (system) do t.egc 
stopnia się zakorzenił, miejscowy dyrektorski i 
inspektorski perdonal tak całkowicie był oddany 
na usługi samowoli policyjnej, że minęło całych 
40 iat; zanim zdołał . wziąść górę wzgląd, jaki 
wskazał Milutyn “

„Miejscowa administracya szkolna jawiła 
przedziwny upór w swym systemie ucisku ugniotą). 
I tak w r. 1882, za generał-gubornatora Aibie- 
dynskiego przyszło do skutku rozporządzenie cara 
Aleksandra III, dotyczące zatwierdzenia wykła
dów języka polskiego w średnich szkołach okrę 
gu warszawskiego. Ale kurator (Apuchtinj „dro
gą zarządzeń administracyjnych zdołach spara
liżować szkodę, jakaby mogła wyniknąć z po
większenia wykładów języka polskiego.* (Cytat 
ostatni przytaczają Noicosit z broszury, wydanej 
przez przyjaciół Apuchtina w Moskwie. Przyp. 
Gaz. Nar.)

W r. 1892 ogłoszonem było najwyższe roz
porządzenie, mocą którego komitetom wiejskim 
było polecone staranie się o wybór księży (rz. 
kat.) na stanowisko katechetów w gminach i 
szkołach wiejskich. Ale w 'ślad za tem wydano 
administracyjny cyrkularz, mocą którego poru- 
czono władzom policyjnym baczyć na zachowa
nie się i zapatryw ania tych księży, wywiadując 
się o nich osobiście i „z innych wiarygodnych 
źródeł*. Rozumie się, że osoby duchowne nie 
chciały poddawać się takiemu szpiegowaniu i nie 
weszły Jo szkół ludowych, tak, że i nadal pol
skiej dziatwie włościańskiej nauk je; wiary albo 
wcale nie wykładano, albo wykładali je ludzie 
świeccy, niekiedy nawet prawosławni*.

„Nakoniec ks. Imieretyuski, gdv obejmował 
rządy generał-gubernatora, postawił za w aru
nek zmianę w zarządzie miejscowego okręgu na
ukowego. Zmarły kurator Ligin wprowadzał bar
dziej ludzkie tiaktowanie, o ile tc  było w jego 
możności i żądał dosłownego spełnienia rozporzą
dzenia z r. 1899, mocą którego dopuszczono ję 
zyk polski „dla udzielania niektórych objaśnień* 
przy wykładzie tego języka po rosyjsku*.

„Atoli związany z sobą dawny skład dyre
ktorów i inspektorów i nadal wszelkimi sposoba
mi starał się nie dopuszczać albo ograniczać wy
konywanie tego zarządzenia*.

„Wszystkie te fakty wskazują na to, że 
niezbędnem jest odnowienie składu miejscowej

administracyi sztolnej, dyrektorów i inspektorów. 
System, jaki to grono rak długo i uporczywie prze
prowadzało z zawziętą czynuwniczą zapalczywo- 
ścią i z czynowniczą mądrością, zchodzi z pola 
na mocy rozporządzenia władzy prawodawczej i 
skutkiem dzisiejszej uchwały rady ministów zo
staje odwołanym. Szkoła w Królestwie polskiem 
będzie polska. *)

Ale czyż można kończą Nowosti— ster jej 
(szkoły polskiej) pozostawić w ręku osób, które 
zakostn.ały i zaczerstwiały w nieprzyjaźni (wraśdie) 
nietylko przeciw nauce, polskiej, lecz i przeciw 
najsłabszemu objawowi przynależenia do narodo
wości polskiej?*

„Nowy ludzki system, mający na celu stwo
rzenie wzajemnego zaufania mięazy narodami 
rosyjskim a polskim, powinien rozpocząć się od 
usunięcia wrogiej siły z najbardziej drażliwej 
sfery wzajemnych stosunków - z dziedziny wy
chowania dzieci i młodzieży.*

*) Artykuł ten byt pisany 23 b. m., a zatem 
przed pojawieniem się oficjalnego wyjaśnienia w 
Warsz. Dti., kióre podaiiśmv wczoraj. Przyp. Gaz. 
Nar.

P e te rs b u rg  24 marca.
(Koregp. „Gaz. Nar.*)

Wracam z posiedzenia liberałów czyli sek- 
cyi administracyjnej petersburskiego towarzystwa 
prawniczego. Dostać się tam nie było łatwo, bo 
sam a polieya zajęła się rozdawaniem biletów i 
pilnowała jak  najsurowiej, aby do sali nie dostał 
się nikt bez biletu. Byłem w liczbie wybranych, 
których przecie było tylu, ile tylko zmieścić mo
gła olbrzymia sala szkoły Toniszena, a więc ze 
400 osób albo i więcej

Publiczność ciekawa: chudzi, z włosem roz
wianym i spojrzeniem natchnionem studenci, su
che, brzydkie, pretensjonalnie skromne studentki, 
gwarna, pełna życia młodzież i spora ilość śmie
tanki towarzyskiej, dam szeleszczących jedw abia
mi, panów poważniejszych. W  przerwach po sali 
rozrzucają proklamacye, wzywające inteligencyę 
do powstania zbrojnego; jacyś młodzieńcy sprze
dają fotografie Gapona i broszury zagraniczne. 
Podczas odczytu po sali krążą podawane z rąk 
do rąk torebki damskie z napisam i: „Dla ofiar 
rozruchów z 9 (st. st.) stycznie*, „na uwięzionych* 
i t. d. Publiczność kiadzie do torebki monety i 
napełnia ją  stopniowo.

Na estradzie, rodzaju sceny, zasiada ar«o- 
pag, złożony z członków towarzystwa. Przewod
niczy Hessen, redaktor Prawa, jeden z członków 
deputacyi, która chodziła dc Mirjkiego d. 9 (st. 
st.) stycznia, aresztowany później i posądzony o 
pośredniczenie między robotnikami a Japończy
kami, łożącymi fundusze na rewolucyę w Rosyi. 
Jest to człowiek lat czterdziestu paru, silnej bu
dowy, z bujnymi włosami i zaro«tem.

Na estradzie staje profesor Kuzmin-Kara- 
wajew. W ykłada on prawo karne w akademi^ 
wojskowej, chodzi w mundurze jeneralskim. Po
wierzchowność elegancka, arystokratyczna, po
dobny nawet z daleka do familii Romanowych, 
wymawia nawet „r“ po parysku, co jest po- 

! dobno właściwością tej rodziny. Wysłowienie ma 
ładne, gios dźwięczny i przyjemny.

 ̂ Ranga jeneralska nie przeszkadza mu być 
iiberaiem jak  najczystszej wody, powagą stron
nictwa. M ów ł on o wyborach do parla
mentu rosyjskiego, podaje projekt zwołania re- 
prezentacyi. Zastrzegłszy najuroczyściej, że uwa
ża wybopy powszechne, tajne, równe i bezpo* 
średnie za jedyną racyonalną formę, twierdzi, że 
na razie na wybory tego rodzaju jeszcze w Rosyi 
zawcześute. Jest rzeczą konieczną, aby reprezen- 
tacya została zgromadzoną jak  najprędzej, tym
czasem na agitacyę przedwyborczą, wskazanie 
kandydatów w Rosyi, gdzie nie ma partyj poli
tycznych a są tylko przestępcy polityczni, pott*ej
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Uronią życia.
(Ciąg dalszy.)

Zdziś przyglądał się tej milczącej scenie, 
e nie mam pojęcia, co myślał i jak wvglądał, 
o taki miałam dziwny, dotkliwy ból w sobie, 
s iesza ry  z takiem zdumieniem i poczuciem speł
zających się marzeń niedoścignionych, że na ra- 
e nie zdawałam sobie sprawy, że kto obcy 
beery jest wpośród nas. A ! jedyny! jedyny! 
sy ja  się mam wyrzec ciebie? czy ty naprawdę 
nieodwołalnie innie się w yrzekasz?

Środa.
Już po wszystkiem!
Już jej nie ma. Już na nią nie spojrzą 

czy moje!
Piątek.
Pusto! pusto! Tak się świat opróżnił, jakoby 

a nim nikogo nie było.
Gdy uśmiechnięta słodko, uśpiona, z uko

jeniem na cichej twarzy, leżała wśród kwiatów|j'

i świateł, ja  byłam jak  kamień, nie czułam nic,
— mc nie myślałam — oniemiałam z żalu 
wszystkie głosy we mnie zataiły się i milczały.

Chwila zaś, gdy ksiądz nogi i ręce jej ma
ścił i modlitwy nad nią odmawiał w ciszy uro
czystej, gdy ją  żegnał i błogosławił, a ona już 
tylko tchnieniem była, duch jej nie z tego juz 
świata patrzał na ten ceremoniał, — ta chwila 
była czemś strasznem dla mnie, bo wtedy zda
wało mi się, że mi ktoś niemiłosiernie serce na 
poły rozdziera.

Wszystko to zgasło — do przeszłości na
leży, a ja  sama, sama zostałam, nie mam ni
kogo.

Zaraz po pogrzebie Zdziś pożegnał nas, nie 
mówiąc nic, — miał tę delikatność, że mnie nie 
mordował, nie znęcał się nademną.

Papę pożegnał; czy z nim mówił, nie wiem
— i pojechał, — kiedy wróci, też nie wiem.

Pustka tutaj straszna! Jak ja  tu wyżyję?
P apa się wybiera w świat daleki, do swojego
„świata* śpieszy; może ju tro  wyjedzie? Nie 
mówił mi. Sam ą mnie tu zostaw ia?

Sam ą? — kiedy ja  tego nie zniosę, — ja 
się tego boję.

Ale gdzieżbym się podziała?
Papa pojechał do Dąbrówki, — odkąd tu 

jest, eałemi godzinami księgi z Karolem lustruje,

radzą i radzą... Jaką ten K arol ma zimną krew.
Co ja  w nim kocham? Czy tę siłę jego, tę 

równowagę ? ten spokój zewnętrzny ?
Gdyby on wiedział, że Dick, gdyby był 

słyszał słowa jego wtedy, czy też zachowałby tę 
krew zimną?

O ! znowu up io ry ! Można się zagłuszać, za
pomnieć nie można, a co było rzeczywistością, 
w nicość się nie obróci.

Ale czyż mnie ból cudzy obchodzi? Ja tylko 
o sobie myśleć umiem.

Nie obchodzi mnie nic i nikt, tylko moje cier
pienie, że opuściło mnie jedyne, do mnie wido
cznie należące serce, — to jedno mnie obchodzi... 
to osładzało ten ból mój wielki. Pogardzam  sobą, 
że o nim myślę, a to, że on mnie koeba, jest po
mimo wszystko zmartwychpowstaniem. 

torek. Październik.
Papa pojechał.
Kilka dni temu zastukał do mojego po

koju :
— Czy wolno, maleńka?
— Proszę — i wysunęłam fotel d 'a niego.
— Chcę z tobą pomówić; czy ci nie prze

szkadzam ?
— Słucnam papy — nie mam teraz ża

dnego zajęcia.
— Chciałem ci powiedzieć — m ówił, w a

hając się, zawsze ze mną skrępow any—że muszę 
jechać, bo żona m ojt bardzo osłabiona, ciągle 
niezdrowa; prawda, że Dick jest, przy niej, ale i 
ja  jechać muszę.

— Tak, papo, rozumiem
— Ale nie mogę ciebie samej zostawić.
— Dlaczego ? w moim w ieku! — wyrwało 

mi się niepotrzebnie^ rzeczywiście ma się ten 
wiek, do ktorego się dusza poczuwa, a ja  się 
czuję taka stara.

Papa się uśmiechnął pobłażliwie.
— Otóż właśnie w twoim wieku, maleńka, 

trudne ciebie sam ą zostawić.
— Jest Papużka.
— To tak, jak nuct. Chciałbym ci zrobić 

propozycyę, od twojej decyzyi to zależy — i 
znowu się zawahał.

— Chciałbym cię zabrać z sobą.
— O papo! — zawołałam energicznie — 

to chyba niem ożliwe!
— Dlaczego? i oczy w ziemię spuścił, mo

cno zakłopotany.
Rzeczywiście nigdy mi to na myśl nie 

przyszło; nigdy się nad tem nie zastanawiałam.
— Masz czas do pojutrza, kochanko, to się 

zastanów.
— Dobrze, papo.

— Gdybyś ten projekt odr zuciła ze wzglę

du na... na przyjście, którego wkrótce się spo
dziewamy.

— A ch! nie to, papo to mnie nie krępuje.
— Nie zastanowiłaś się, więc nie wiesz, 

ale gdy pomyślisz, może to grać rolę w twojem 
postanowieniu; dlatego w razie danym propo
nuję, czybys do cioci Miny nie pojechała na 
czas dłuższy? mąż jej na pogrzebie buni w jej 
imieniu serdecznie ciebie zapraszał i to byłoby 
może najstosowniej

Nie, papo — pozwól mi z góry tę pro
pozycyę odrzucić.

Zdziwiony spoglądał na mnie
— Ja z ciocią Miną r.igdy nie sympaty

zowałam.
Jeszcze baczniej Dopatrzał na mnie, jakby 

mnie ujrzał pod jakiemś nowem, nieznanem mu 
światłem: o moich sympatyach nietylko nie po
myślał dotychczas, ale mając mnie za „poupee 
articuiee“, zdziwił się po prostu, że i ja  mam 
sympatye i antvpatye.

— Nie lubisz je j?  — zapytał po krótkiej 
pauzie, gdy sobie zdał sprawę z odpowiedzi mo
jej -  a, to co innego, w takim razie cofam ten 
projekt.

(C. d. n.i



ba bardzo długiego terminu. Ponieważ kwesty a 
jes t nagłą i odwlekać jej nie należy, więc trzeba 
zrezygnować z wyborów powszechnych i polecić 
wyL/anie reprezentantów zgromadzeniom ziem
skim i radom  miejskim. Ponieważ skład zgroma
dzeń ziemsicich i rad miejskich jest zbyt jedno
stronny, więc należy skompletować je  w ten spo
sób, że każda gmina wiejska wybierze swego 
przedstawiciela, który m i brać udział w wybo
rach. P. K araw ajew  mówił bardzo wiele c po
trzebie powołania do reprezentacyi przedstawi
cieli robotników fabrycznych, ale nie rozwiązał 
bynajmniej kwestyi wyborów na kresach, gdzie 
nie ma ziemstwa.

To też projekt jego, chociaż oklaskiwany 
gorąco przez audytoryum, nie zyskał uznania 
zgromadzenia. ZaLierało już głos kilka osób, gdy 
na estradzie stanął p. Pietrunkiewicz, ów prezes 
zarządu ziemskiego gubernii twerskiej, którego 
działalność skłoniła Plewego do zawieszenia 
czynności ziemstwa w owej guDernii. Zesłany 
przez Plewego na wschód, wrócił za Mirskiego. 
Jest to już starszy człowiek, trochę znęKzny ży
ciem, siwy, mówi głosem niezbyt silnym, ale 
znać, że jest doświadczonym mówcą ; umie mó
wić publicznie Zaczypa od masy komplementów 
pod adresem K araw ajew a, a następnie krytykuje 
najzupełniej jego projekt głownie dlatego, że 
nie uwzględnia potrzen gubernij nieziemskich i 
Królestwa polskiego. Sądzi on, że mużna i w Ro- 
syi przeprowadzić wybory powszechne, w mia- 
siacn mogą Dyć one bezpośrednie, po wsiach 
dwustopniowe; ludność wybierze przedstawicieli 
do zgromadzenia powiatowego, a to wybierze 
posła.

Skrąjną lewą stronę reprezentuje Falbork, typ 
rozczochranego, namiętnego demagoga. Ten też 
i-ń rpiał nie mało, gnębił go Plewe bardzo, ale 
nie z ię b i ł .  Falbork trzyma się zasady, albo 
wszyo^ >, albo nic. tiząa powinien dać najpierw 
wolność prasy, sumienia, gwarautować nietykal
ność osób i mieszkań. Póki nie da tego, każde 
wybory będą komeayą. Falbork zapowiada coś 
niby strajk, kiory urządzi jego partya w razie, 
gdy rząd ogłosi wybory, nie uwzględniwszy naj
pierw innych żądań.

Jednem słowem z pośród liberałów wyła
niają się dziś niby trzy partye: pierwsza pragnie 
natychm.astowego zwołania zgromadzenia usta
wodawczego, do którego wyślą przedstawicieli 
ziemstwa i rady miejskie, druga chce głosowa
nia powszechnego, trzecia będzie strajkow ać i 
nie pośle przedstawicieli, póki rząd nieda wolno
ści prasy i osobistej.

Zdaje się, że partya druga jest najliczniej
szą i do niej należą przeważnie ziemcy. Pro
gram  K araw ajew a, sztuczny bardzo, jest wytwo
rem partyi urzędniczej tego autoram entu, co 
Światopełk-Mirski. Ziemstwo moskiewskie p ra
gnie, aby projekt wyborów był opracowany nie 
inaczej, jak  przy udziale przedstawicieli ziemstw 
i miast. Zdaniem ziemstwa miasta, liczące więcej 
niż 100.000 ludności i ziemstwa powinny wysłać 
do Petersburga po dwóch przedstawicieli, a mia
sta, licaące mniej niż 60.000, po jednym. Ci re
prezentanci wybiorą w Petersburgu ze swego 
grona 20 przedstawicieli do komisyi pod prze
wodnictwem Bułygina i opracują projekt zwoła
nia zgromadzenia ustawodawczego. Ci sami re
prezentanci mogą wziąć udział w pracach dwóch 
komisyj, jakich zwołanie zapowiedział kumitet 
ministrów, a które mają opracować nową usta
wę ziemską i miejską.

Projekt ziemstwa moskiewskiego popiera 
równ.eż raaa  m.ejska moskiewska, a obie te in- 
stytucye wj brały deputacye, które dziś przyje
chały do Petersburga i m ają przedstawić Buły- 
ginowi petycyę, wzmiankowaną powyżej. Bułygin 
na razie nie miał ochoty przyjąć deputacyi, ale 
potem zdecydował się i ..utro przyjmie ją. Na 
czele deputacyi ziemskiej stoi p. Szipow, na czele 
deputacyi miejskiej książę Golicyu.

Zapomniany.
Pr/.yp!sek re d a k c j i .  Zapowiedziane przy

jęcie deputacyi moskiewskiego ziemstwa przez 
ministra Bułygina nie nastąpiło jednak i — j .k 
telegrafują —  deputacya zaraz następnego dnia 
25 bm. odjechała do Moskwy.

g _ ........ ....... .

Wsjna rssyjsks-japońska.
Ze strony rosyjskiej zapewniano, że odwrót 

z Mukdenu odbył się stosunkowo w porządku, 
że tylko przez dwie g idziny trwało zamieszanie, 
przez tabór wywołane. Wiadomości jednak 
nowsze i to z obozu rosyjskiego telegrafem ro 
syjskim przesytane przedstawiają tę rzecz inaczej. 
D. 10 bm o godz 6 rano począł się odwrót z 
Mukdenu, a jednak do dzisiaj arm ia rosyjska nie 
przyszła do ładu. „Pet. Ajencya Tel.“ donosi: 
„Zwolna zajmują wojska swoje nowe pozycye i 
wchodzą w łączność pomiędzy sobą. Tabory, 
które po walkach pod Mukdenem na północ ru 
szyły, zbliżają się znowu ku swoim oddziałom; 
rozprószeni żołnierze wracają także do swoicb 
oddziałów. Na prawom skrzydle rosyjskiem w 
okolicy miasta Namaki miały się pojawić znaczne 
bandy czuncLuzów."

„Pet. Aj. Tel.“ donosi dzisiaj, że gen. Li- 
niewicz, według jego telegramu z d. 26 bm. nie 
ctrzym ił w ciągu nocy żadnych doniesień o 
zajściach. Osobno zaś donosi „P. A. TJ.“ z Ti- 
tin g ta i: Patrole nasze zbliżają się do Czanczefu. 
Wedle zasiągniętych informacyj w m eście tem 
znajdąją s<ę dwie kompanie japońskiej piechoty 
i dwa szwadrony konnicy. Przed naszym frontem 
zauważono obóz bandy chińskiej, zostającej pod 
dowództwem oficerów i podoficerów japońskich.

Według wczorajszych prywatnych wiado 
mości petersburskich Japończycy bardzo u tru d 
niają ciągły odwrót Rosyan. Potwierdza się dalej, 
ze Japończycy ciągną na K iryu i jak  w Peters 
burgu sądzą, 260.000 wojska, któremi Liniewicz 
rozporządza, nie zaołają stawić czoła poważnemu 
atakowi japońskiemu. Według doniesień z Gun- 
szulina oddziały japońskie, przeznaczone do okrą
żenia Rosyan, są za słabe, aby zadanie to  speł 
nić mogły. W szelako być może, iż arm ia ro 
syjdka aż do granicy Sybiru się cofme, aby tam 
czekać na posiłki.

Wszelako byłby to krok niebezpi sczny. Już 
pod dniem 24 bm. donoszono z G-unszulina: 
„Gdyby się armia nasza aż po za Charbtn cofnę
ła, to mając dzisiaj kolej za sobą, stanęłaby do 
niej równolegle, a zatem zostałaby odciętą od 
swojej knmunikacyi w razie rozerwania frontu.

GAZĘ'

Coraz Więcej trzeba wysyłać, wojska do strzeże
nia koiei sybirskiej z powodu ciągłych napadów 
Czuncbuzów. Ponieważ W ładywostok mógłby być 
odciętym, należy go nie na pól, ale na półtora 
roku zaopatrzyć w żywność i amunicyę."

Times donosi z Tokio, że Oyama już w 
niedalekim czasie zajmie Cbarbin i część armi 
rosyjskiej odepchnie od Władywostoku, który 
wygłodzeniem zdobędzie.

Generalny intendant rosyjski Guber zaręcza, 
że pomimu mnóstwa spalonych lub postradanych 
w Fuszuuie, Mukdenie, Husituj, Sintaitsi, Tielinie 
i na innych punktach zapasów, będzie można 
dobrze wyżywić armię rosyjską, jeżeli Rosyanie 
trwale zajmować będą prowincyę Kiryn, jeżeli 
ludność będzie ich uważała za patiów kraju i 
jeżeli zechce wedle wskazówek rosyjskich upra
wiać ziemię.

Oszustwa nie ustały. Nowoje Wremia do
nosi o odkryciu matactw liwerauta Jankla 
Urickiego, który dostawiając kozakom orenbur- 
skirn buty, zamiast butów o podwójnych pode
szwach, dostarczał buty o jednej podeszwie, a 
w końcu wewnątrz dawał płaty drzewa, do któ- , 
rych skóra była przyklejona. W imieniu zarządu 
Czerwonego krzyża żąda ks. Wasilczykow od 
ministra komunikacyj wyjaśnienia, co się stałe 
z dwustoma skrzyniami materyałów opatrunko
wych itp., które już przed czterema tygodniami 
powinne były dojść do Charbina.

Z Petersburga donoszą do Berlina, że po
łożenie we W ładywostoku poczyna budzić obawy. 
Wszystkie osoby cywilne musiały opuścić miasto, 
tak że liczba niewojskowych, bawiących w mie
ście, wynosi zaledwie około 100 osób. Wszystkie 
kobiety opuściły Władywostok. Daje się odczu- ; 
wać brak węgla. Blokada Władywostoku pizez 
okręry japońskie jest tak ścisła, że niema mowy o 
tem, aby od strony morza można przywozić za
pasy węgla lub żywności.

Generał Grodekow, któremu w. książę Mi
kołaj polecił zbadać możliwość dalszego prow a
dzenia wojny, przedłożył w. księciu referat, w 
którym pomiędzy innemi zaznacza, że wprost 
niemożliwością jest dla armii 800 tysięcznej na 
Dalekim Wschodzie przy jednotorowej kclei sybir 
skiej dostarczyć środków żywności

Według urzędowych doniesień Russkieyo 
Inwalidę, ogołem wysłano dotąd na plac boju 
13.000 oficerów, 761.467 żołnierzy piechoty oraz 

,146.000 kawaleryi, jakoteż 1.521 dział. Straty 
rosyjskie są o wiele większe, aniżeli telegramy 
urzędowe przyznają

Historya tangerska.
Sypią się różne komentarze, różne wiado

mości i pogłoski do nowej wycieczki malborskiej. 
Wciągają one w grę wysoką politykę, prawią 
nawet o upokorzeniu Francyi przez Niemcy; 
twierdzą, że to było właściwym powodem wizyty 
Wilhelma II w Tangerze. Wytłumaczenie jednak 
jest daleko bliższe i oparte na charakterze cesa
rza, więc na podstawie wcale naturalnej, nie 
sztucznej.

Malborczyk namiętnie lubi wjazdy tryum- 
tatorskie i pamiętnym jest jego pierwszy wjazd 
do Rz^mu, w którym usiłował wyglądać jak  
imperator rzymski. Dwory niemieckie są rozsier
dzone, bo cesarz z lada sposobnostki korzysta, 
aby zjeżdżać na ich terytorya, gdzie go n a tu 
ralnie jako cesarza przyjmują salwami dział 
i hukiem dzwonów i tem sob.e Hohenzollern 
dzisiejszy do gruntu zraził wszystkich monarchów 
niemieckich. Stawna była ,ego wyprawa dc, D a
maszku po tryumf w jednym z centralnych pun
któw islamu. Teraz postanowił udać się po nowe 
przyjęcie tryum falne do Maroku, gdzie fanatyzm 
mahometański w całej jeszcze pała potędze, bo 
rzeczy tak się składają, ze ci zagorzali m ahom e
tanie berberyjscy, arabscy i maurytańscy przyj
mować go będą z zapałem, chociaż jest giaurem 
i to jednym z największych .• iaurów.

Z drugiej też strony dogodzi sobie malbor- 
,czyk. W owych czasach, gdy (w sprawie chiń
skiej) puścił w obieg słowo o opancerzonej że
lazem pięści niemieckiej", gdy wyprawiał do 
Chin „weltmarszałka“ , gdy powiedział, że biada 
tem u, ktoby się ważył zezem spojrzeć na Niem
ca — oświadczył on też publicznie, że „bez z e 
zwolenia Niem ec nie śmie się nic stać w ża
dnym zakątku świata". Tymczasem owa pięść 
pancerna zamieniła się w aksamitną łapkę kici i 
drży w Kiaoczau i tak poszło ze wszystką inna 
fumą poczdamską 1 właśnie praw e rok t^mu, 
gdy Wilhelm II pływał sobie po błękitnych Śród- 
z.emnego morza fluktach toczących się ku pół 
nocnym wybrzeżom Afryki, właśnie wtedy Anglia 
i Francya zawarty konwencyę co do tych w y
brzeży, z zupełnem pominięciem Nmmiee, jak 
gdyby wcale me istniały.

Po ogłoszeniu kotiwencyi, w której Anglia, 
oddała Maroko pod wpływ Fraucyi, Francya zaś 
Egipt pod wpływ Anglii z pominięciem praw 
wszystkich innych państw i mocarstw, am basa
dor niemiecki w Paryżu zapytał Delcassego, jak 
rzeczy stoją, ale minister francuski zLył go ogól
nikami i zgoła me uwiadomił gabinetu berlińskie
go urzędowo o takiej olbrzymiej transakcyi. Nie 
uwiadomiła też Anglia. W Poczdamie połknięto 
na rac aj ten despekt ale nie zapomniano.

Więc nie jakieś prawidłowe cele polityczne, 
ekonomiczne ma na oku malborczvk ze swoją 
Wizytą w Tangierze — tylko dogodzenie swojej 
mann tryumfalnej i mściwości. Zważyć przecie 
należy, że Wilhelm II zabrar ze sobą na tę wi
zytę z Niemiec aż 90 towarzyszy: admirałów, 
jenerałów, dostojn kuw (jeden z nAh musiał zo
stać w Berlinie, bo po nagłym zgonie H im m er- 
steina mianowano go ministrem), więc ludzi 
w błyszczących mundurach i gwiazdach ordero
wych i wogóle świtę arcj, pokaźną. Tymczasem 
Cała kolonia niemiecka (jak pisze Post) w Tan
gerze wynosi niespełna stu ludzi, urzędników po
selstwa, urzędnków poczty niemieckiej, ofnerów 
i inżynierów przy marokańskich parowcach rzą
dowych, tudzież kjpców (ośm interesów samo 
istnych i trzy filie) Chodzi przeto z takim apa
ratem dekoracyjnym Wilhelmowi II nie o inte
resy polityczne, ekonomiczne, tylko o paradę, 
o olśnienie Marokańczyków a przyćmienie F ran 
cuzów

Że ta wizyta doda sułtan »wi i ludności 
otuchy do stawiania oporu Francuzom, że obudzi 
w Maroku nadzieje, niemożliwe do ziszczenia, że 
chwilowe pogmatwanie sprawy swojej Francuzi 
naprawią, że m >gą zemścić się w odwet na han 
dlu niemieckim — o to naturalnie malborczyk 
nie dba, gdy chodzi o dogodzenie swoim pasyom 
Już nie jedną taką pusyę cesarską drogo opła
cają N emcv, jak Kiaoczau, jak niemiecka Afryka 
południowo zachodnia. Jakoż w Niemczech bardzo 
a bardzo kręcą głowami na tę awanturę tan- 
gerską.

A może nawel prz/jść d > pospolitych i to 
grubych aw antur podczas wizyty, bo do fa ta l
nych demonstracyj przeciw francuzom . (Jo będzie 
w takim razie? Ale może też powstać na morzu 
burza sroga, która nie pozwoli z wielkich okrę
tów przesiadać się na łodzie i cała świetna kal- 
wakada pruska nie potrzebowałaby sięgać do 
kufrów po mundury galowe.,.

Kronika.
Lwów, dnia 28 marca 1905. 

A k i e n d a r i j k .
W e środę 29 m łic a  Cyryla — G-r. kat. S « ..y n a  

— Kai. slow. Czcimisława.
W sohód słońca 5 52, z&ohód 6*18.
W e czw artek  80 mai ca K w iryna Męcz. — Gr. 

kat. k le k sa  P. — Kai. słow. Szukosława.
Wschód słońca 5-50 :;achod 6*20.
W  p ią tek  8f m arca Balbiny P. — Gr. kat. Ki- 

ry ła . — Kai. słow. L obronńra
W schód słońca 5'43, z-chód 6’21.

, NARODOWA z Środy dnia 29 Marca iyf

Do dzisiejszego numeru dołącza się Ziarno 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je 
abonują.

•— Zapiski osobiste. P. Andrzej Niemojewski, 
wydalony z Warszawy najpierw do Lublina, potem 
do Wilna, wreszcie zagranicę, przybył do Lwowa.

— We wczorajszym n u m em e  zamieściliśmy 
wiadomość o śmierci p. Stanisława Kędzierskiego, 
właściciela dóbr z Mereszczowa. Wiadomość ta jest 
najzupełniej fałszywa. P. Kędzierski bawi we Lwo
wie i cieszy się najlepteżem zdrowiem. Ktoś jednak 
pozwolił sobie na niesmaczną i złośliwą swawolę 
i w formie najzupełuiej wiarygodnej przysłał redak- 
cyi powyższe zawiadomienie. Za sprawcą wdrożone 
zostało dochodzenie.

P. (Stanisławowi Kędzierskiemu zaś najser
deczniej życzymy, aby się sprawdziła przepowiednia, 
że o czyjej śmierci przedwcześnie doniosą, ien doży 
wa 100 lat

K r o n i k a  Iw o  s ra k a .
-f- E a d t  u i .  Lwowa odoędzie posiedzenie w 

czwartek dnia 30 bm. o 6 wieczorem.
£ -  P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e c k i e .

W środę, dnia 29 bm. prof. uniw. dr. J .  Siemiradzki: 
Płoay kopalne ziem polsaich (z obraz, świetlnymi.) 
Zakład chemiczny uniwersytetu Długosza 6. Początek
0 godzinie pół do 8.

4- Z Kola liter, artyst. Jutro w środę o godz. 
8 wieczorem wygłosi prof. Stanisław Rejchan od
czyt „O ilustracyi". Po odczycie wykona kółko 
technickie mandolinistów całą wiązankę utworów, 
które gra tak koncertowo. Wstęp dla członków Koła
1 wprowadzonych przez nich gości wolny. W naj
bliższych tygodniach odbędą się w „Kole" odczyty 
prof. Stanisława Niewiadomskiego i dr. Aleksandra 
Czołowskiego.

— P rze d s ta w ien ie  a m a to rsk ie  Na dockod 
zakłaau im. Dzieciątka Jezus urządziło grono pań i 
panów przedstawienie amatorskie, onegdaj po raz 
pierwszy a wczoraj po raz wtóry, w sali kasyna 
miejskiego odegrane. Przedstawienie to było nadzwy
czaj oryginalne i ciekawe. Przez oba wieczory za* 
pełniało sale kasynową wykwintuem towarzystwem, 
strojnem i pięknem. Na program składały się: je
dnoaktówka „Maiynarzeu, świetnie odegrana przez 
pannę Zofię Ziembieką i pp. Franciszka Jaruntow- 
skiego i Stefana Skrzyńskiego; dalej komedyjka 
„Pokój do wynajęcia", która dała pole popisu/ pan- 
uouj Zofii Brykczyńskiej, Maryi i Żańci Bobrowni- 
ckim i pp. Franciszkowi Jaruntowskiemu, Stefanowi 
Skrzyńskiemu, hr. Franciszkowi Wolaaskiemu i Je
rzemu Małachowskiemu; wreszcie francuska sztuczka: 
„L’ anglais tel qu on la parle", koncertowo i z tem 
peramentem odegrana przez hi. Annę Wolańską, 
hrabiankę Bondę i pp. br. Konstantego Brunickiego, 
Stefana Skrzyńskiego, Zygmunta Chamca, hr. F ran
ciszka Wolańbkiego i p Buttłera.

„Gwoźdzum* wieczoru był jednak menuet. 
Spru wozdawca Gwnoty lwowskiej tak go opisuje : 
Pięć wytwornych par zatańczyło tego menueta w 
kostyumach z wieku XVIII. W środkowej parze tań
czyła panna Mar.ya Skrzyńska z Franciszkiem nr. 
Wolańskim. Toaletę miała białą, przykrytą haftem 
z bladożółtem „panbr“. Czarne aksamitki odbijały 
od jasnej barwy sukni i obramiały efektownie ślicz
ną głowę o klasycznych rysach, które jeszcze szła 
ch-tniej występowały przy białe pudrowauych wło
sach. Po prawej stronie środkowej pary tańczyła pni 
Felicya Krzeczunowiczowa z Aleksandrem hr. Wo- 
dzickim. Kostyum bogato brylantami obsypany z 
białego atłasu, z koronkami i węzłami Louis XV z 
różowej wstążki i z tej samej barwy różyczkami. 
„Paaiers“ i stanik niebieski w różowe wianuszki. 
„Coiffure a la priocesse Laniballe" z wianuszkiem 
różyczek i t-gietką z brylantów. Vis-a*vis Cecylia 
hrabianka Dzteduszyeka z p. Cyryiem Czarkowskim. 
Tancerka również w niebieskich „paniers" i staniku 
w różowy deseń, spódnica niebieska suto białemi 
prawdziwemi koronkami przysłonięta. Ubranie z róż 
dopełniało stylowej toalety . . Panna Dzi.eduszycka tań
czyła przedziwnie, umiejąc intuicyjnie uchwycić cha
rakter tańca z dawno minionej epoki. Na przodzie, 
po lewej stronie tańczyła Anna baronówna Brunicka 
z księciem Stefanem Woronieckim. Kostyum tancerki 
był istotnie wspaniały i nadzwyczaj stylowy. Na bis 
łej spódnicy brukselskiemi koronkami i girlandami 
z „roses poinpons" przybranej bufiasto, drapowaly się 
„paniers" i  prześlicznego kosztownego brokatu bla
doróżowego w girlandy ciemniejsze. W załomach 
brokat połyskiwał s ebrnymi i opalowymi refleksami. 
Stanik z tej samej materyi z przodem białym, przy
branym stylowymi, różowymi węzłami i prześliozne- 
mi staremi agrafami z rubinów. Wdzięczna główaa 
bardzo wiernie uczesana, uwieńczona piórami stru- 
siemi „en panache" i rubinową egretą. Pendant 
tworzyła panna Helena Micewska z Ok.awem hr. 
Orłowskim. Kostyum tancerki był małem arcydzie
łem, a całość prawdz.wą ewokacyą z wieku XVIJI. 
Stanik i „paniers" były ze ślicznej ciężkiej materyi 
blaJo-różowei m eniącej się, w tony liliowe. Garnitu- 
rek z prawdziwych koronek stylowo blado-liliowemi 
koronkami naszywany, przód stanika, „un petit re- 
ve", nassywany drobniutkiemi różyczkami z blado
różowej gazy, a spódnica to po prostu „une pure 
merveille!“ Na ciężkim białym atlasie przedziwny 
haft „tres en relief14 z materyi jedwabnej białej i 
blado-różowej gazy „rehaussć des perles bla^ches et 
roses“ . Haft ten tworzył róże i festony jak można 
najbardziej stylowe. Kawalerowie byli w białych pe
rukach i odpowiednich atłasowych kostyumach „sou- 
liers a talon rouge1. Wielką ścisłością stylową i 
śliczną barwą lila odznaczał się aksamitny kostyum 
pana Orłowskiego.

-i- „Sńkól III'1 odbył walne zgromadzenie, na 
którern zostali wybrani: prezesem p. 1. Romanowski, 
zast. p. W. Sigmund, do wydziału pp. K. Eberhardt 
M. Harmatowski, W. Kozik, A, Langner, J. Papier- 
kowski, R. Rakusa, J  Jankowski, R. Katski, B. 
Napiórkowski i M. Nawrocki. Delegatem do Z»iązku 
wybrano p. M Nawrockiego.

- r  Gal izba Inżynierska odbyła walne zgro
madzenie pod przewodnictwem p. Jasińskiego. Pre
zes, zagająjąc zgromadzenie, podniósł, że izba istnieje 
już ćwierć wieku, a członkowie założyciele i pierwsze
go prezydyum biorą udział w obecnem zgromadzeniu. 
Członkom jubilatom urządzili zgromadzeni owacyę. 
Zdając sprawozdanie z zeszłorocznej działalności 
izby, zaznaczył mowea, że prezydyum załatwiło kilka 
spraw donioślejszych dla interesów cywilnych inży
nierów. W dłuższej dyskusyi podnosili mówcy skar
gi na złe hoiiorarya, wymierzane inżynierom za 
czynności zawodowe przez sądy i na to, że sądy 
powołują 1,a znaweów ludzi nieukwalifikowaaych. 
Podnoszono dalej, że władze wojskowe rozdają roboty 
linGioiu niouzdoliiionyin w zawodzie inżynierskim. 
Polecono wydziałowi, aby poczyni! w tej sprawie
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odpowiednie, energiczne kroki. Nastąpiły wybory do 
sądu honorowego. Wybrani zostali pp.: Bodaszewski, 
dr. Blauth, Chowaniec, prof. Jagerman, Kędzierski, 
Kuhn, Rych ter, Syroezyński i Stroński. Członkiem 
honorowym izby zamianowano prof. Kar. Skibińskie
go. Wreszcie uchwalono zmienić sposób głosowania 
na walnych zgromadzeniach izby w ten sposób, że 
głosować będzie można przez pełnomocników.

Ir- S t o w .  b u d o w n i c z y c h  ns wczorajszem wal- 
n e m  zgromadzeniu udzieliło wydziałowi sw emu abso- 
lutoryum a przewodniczącemu p. Kamienobrodzkie- 
mu, który obchodzi 30-Iecie zawoaowej pracy, urzą
dziło piękną owacyę. Ze spraw, na zgromadzeniu 
omawianych, notujemy najważniejsze Najpierw oma
wiano sprawę protegowania przez magistrat lwowski 
fuszerki budowlanej i postanowiono wnieść w tej 
sprawie raz jeszcze zażalenie do namiestnictwa i mi 
nisterstwa. Następnie omawiano sprawę strajku, za
powiedzianego przez robotników budowlanych, któ
rzy żądają obecnie znowu skrócenia czasu pracy do 
9 godzin dziennie i podwyższenia płacy. W myśl 
żądań minimum płacy mu.arza miałoby wynosić 
4 kor. dziennie. Stosownego podwyższenia żądają 
robotnicy i dla innych kategoryj robotników budo
wlanych.

- r  TOn. 8Z(, n h a r s k l e  wybrało przełożonym p. 
W. Łukawskiego, zastępcą p. J. Lowenhecka.

-j- K u r h a n  k o z a c k i  środkiem do agitacyi. 
„Ratujte moszczi (relikwie) kozacki!“ — woła w o- 
dezwie „starszyzna* ruskiego to w. „Sokół*. Temi 
relikwiami ma być kurhan (obok pałacu Fredrów), 
w którym pogrzebano kości kozaków, poległych w 
czasie najazdu b  Chmielnickiego ns Lwów w roku 
1649. Rusini chcą zakupić to miejsce (dotąd zebra
no 4000 koron) i wznieść tąin gmach Sokoła ru
skiego. „Ten plac — to ostatki nastej wolności, na
szej samodzielności — głosi odezwa (wydrukowana 
w Dile i Huśtanie) — to kurhan kozaków', którzy 
dą.żvl; do zaprowadzenia własnych (kozackich) rzą
dów w naszym książęcym Lwowie... Wspomnienie 
tego Kurhanu będzie nas organizow ałoO dezw a 
wz/ws dc składek na zakupno placu, by nie do
puścić, ,.aby wrożs (polska) łopata nie rozrzucała 
świętych dla nas reliawij na urągowisko tych, któ
rzy zaprzeczają nasze istnienie*. Jeżeli na oweui 
miejscu ma byó zbudowana sokolnia, to nie „wróża* 
ale własna „ukraińska łopata" będzie mufiała roz
rzucić kości kozackie.

K r o n i k a  k r a j o w a .
S m u t n e  epizody wychodźiwa ludu poi 

skiego z Galicyi wschodniej ua Ślązk prusk:, o któ 
rych donosiliśmy, są, jak dowodzi N- Reforma, na
stępstwem systematycznie prowadzonej agitacyi księży 
rusKich. Ks. Hanicki, proboszcz z Zimnej Woay pod 
Lwowem, odgrywa tutaj rolę agenta, zapewne nie bez
interesownego, biura pośrednictwa pracy z Nowego 
Bierunia na Ślązku pruskim i wysyła tam nietylko 
ruskich, ale i polskich chłopów. Agitują także wśród 
ludu księża ruscy: Taniaczkiewicz, poseł sejmowy, 
ks. Stefan Makar z Nowego Miasta i proboszcz z 
Młynów. Niektórzy z księży ruskich są także agen
tami przewozowej agencyi okrętowej Austro-Americana. 
Agencya w Nowym Bieruniu uwzględnia atoli tylko 
ruskich chłopów, pomimo, że proboszcze ruscy wy
syłają także polskiej. W ten sposób lud nasz, oszu 
kany obietnicami, wracać musi z Nowego Bierunia 
do domu piechotą o żebraczym chlebie.

W y s t a w a  w  Z a k o p a n e m .  Piszą nam z Za
kopanego: Duia 22 bm. odbyło się pod przewodnie 
twem dyr. Zgleczewskiego w zastępstwie chwilowo 
chorego hr. Wład. Zamojskiego, posiedzenie komitetu 
wystawy i jarmarku wyrobów krajowych w Zako
panem Z licznego udziału członków komitetu i ży
wego przebiegu obrad* widoczne jest silne zaintere
sowanie się tem pięknem dziełem. Z szeregu oma
wianych spraw podnieść należy sprawozdanie p. Ba
rabasza z czynności komisyi budowlanej, która się 
zajęła wyszukauiem odpowiedniego miejsca pod 
przyszłą wystawę. Komitet polecił komisyi rozpocząć 
pertraktacye z właścicielami gruntów. Ponadto pr*y- 
dzielono tejże komisyi także funkeye komisyi arty
stycznej, której zadaniem będzie opiacować afisze 
reklamowe, karty korespoudencyjne z widokem? 
przyszłej wystawy, jskoteż obmyśieó sposoby rozre
klamowania wystawy. Wkońcu uchwalono, że w naj
bliższym czasie oprócz istniejącego już biura wysta
wy w Krakowie ma zostać otwarte svałe biuro w Za
kopanem. Po ożvwionej dyskusyi nad kwestyą fun
duszów, zdawał dyrektor wystawy p. Kazimier* 
Galusiński sprawę z dotychczasowe, działalności dy- 
rekcyi.

K i t n k u r s  na pian cerkwi w Sokołówce, roz
pisany przez tamtejszegu gr. kat. proboszcza ks. IV 
Kalbę, został rozstrzygnięty. Pierwszą nagrodę otrzy
mał p. A. Łuszpiński, drugą p. L. Lewiński, oboj 
ze Lwowa

Zjedzony przez szczury. Z Podgórza do
noszą, że przed kilku dniami zaszedł tam straszliwy 
wypadeK. Naehocki, konduktor kolejowy, kawaler, 
trzymający się zdała od ludzi i nie utrzymujący z 
nikim bliższych stosunków, zmarł w mieszkaniu 
swem na udar serca. Ile dni Nachooki spoczywał w 
izdebce, jako zmarły, nie wiadomo: kiedy jednak
zwrócono uwagę na zamknięte pomie izkanie otwo
rzono drzwi siłą w obecności poljcyi, oczom zebra
nych przedstawił się straszny widok. Oto trup zmar
łego był po cięści obgryziony przez szczury, które 
nieboszczykowi odgryzły uszy, nos, policzki, wy
gryzły oczy i poszarpały w wielu miejscach ciało. 
Zwłoki nieboszczyka przedstawiały straszuw.y obraz. 
Po stwierdzeniu przyczyny śmierci pochowano nie
boszczyka na miejscowym cmentarzu.

K ro n ik a  powtacechna.
§  W l e e  g r e m i ó w  k u p i e c k i c h  W Wiedniu 

obradował wczoraj wiec delegatów niemieckich gre
miów handlowych z Austryi przy udziale gremiów 
kupieckich z Graeu, Opawy, Krakowa, Cieszyna i 
innych miast. Gremium czeskich kupców zgłosiło 
solidarność z kupcami niemieckimi. Uchwalono jedno
głośnie celem ochrony stanu kupieckiego i zapobie
żenia przepełnieniu domagać się wprowadzenia do
wodu uzdolnienia.

§ W. k £ .  A l e k s y .  Paryskie dzienniki donoszą 
z Petersburga, że niewiadomo, gdzie się obecnie 
znajduje wielki ks. Aleksy, szef floty rosyjskiej. Po 
zamachu na wielkiego ks. Sergiusza w. ks. Aleksy 
znikł z Petersburga. Opowiadano już wówczas, ze 
car kazał mu opuścić Rosyę, co równałoby się wy
daleniu Jako powód tego rozporządzenia podawano, 
że w. ks. Aleksy popełnił kilka omyłek w admini- 
stracyi marynarki, zwłaszcza przy zakupcie okrętów 
wojennych. Mówiono początkowo, że w. ks. Aleksy 
wyjechał do. Paryża i na francusKą Riwierę, gdzie 
go jednakże niema

§  S p i a r a  G o r k i e g o .  Z Petersburga donoszą 
Władze postanowiły oddać Muksyrua Gorkiego są
dom pod zarzutem przygotowania proklamaeyi, ma- 
jącjrnh za cel wywrócenie porządk i panującego. W ra
zie, gdyby sąd uznał go winnym zarzucanych mu prze- 
wiuień. lara , na jaką pozwala prawo, wyniosłaby co 
najwyżej tr/.y lata internowania w fortecy.

§ A e s s r o w a n i c  p n l f c o w n i k a  l l u r ó w .  Jak
donoszą z Monachium, aresztowano w 8iegsdorfi“ b. 
pułkownika burów, Ludwika Żelewskiego i unii iszczo
no go w więzieniu śledczem w Traunsteinie. Powód 
aresztowania dotychczas nieznauy.

D o  n e r c  1 U o s i l y c k j  z w r a c a  s ię  za p o ś r e d n i c 
twem naszego pisma p. Si J., była nauczycielka

prywatna, z gorącą prośbą o najskromniejsze choćby 
wsparcie. Ciężką, żmudną pracą, zawodową sterała 
zupełnie swe siły i zdrowie i dziś — chora i nie
zdolna do jakiejkotwieK pracy — pozostała ns lata 
stare ber środków do życia. Najmniejsza pomoc bę
dzie dla niej wielkiem dobrodziejstwem. Łaskawe 
datki przyjmuje adctiuistracya naszego pisma pod li
terami: J. 8.

Zmarli.
Piotr Acht em. kontrolor lasów dóbr łańcu

ckich umarł we Lwowie, przeżywszy lat 81. Zwłoki 
przewiezione zostały do Stryja, gdzie w środę o 2 
popoł. odbędzie się pogrzeb.

0 F I A If Y.
Wincenty Kraiński z Perespy nadesłał koron 4 

na opłatę szkolną dla 3 biednych uczri.

X  c a ł e g o  ś t c i a i a .
P a ry ż  28 marca. Minister marynarki przy

znaje, że z biur ministerstwa znikło czternaście taj
nych akiow, odnoszących się dc konstrukcyi łodzi 
podwodnych. Toczą się dochodzenia co dc czasu, 
w którym tę kradzież popełniono.

P a ry ż  28 marca (Agencya Havasa). Właaze 
sądowe oświadczają, że szereg rewizyj, dokonanych 
w Paryżu, nie był spowodowany rzekomem odkrj' 
ciem spisku rosyjskiego, lecz odnosił się do sprawy 
zakładów totalizatorskich. Sędzia śledezy odmawia 
wszelkich wyjaśnień.

Tailger 28 marca. Pewien przewoduik maro
kański wczoraj na publicznym placu zranił Harrisa, 
korespondenta londyńskiego Timesu. Rana jest lekką, 
nóż bowiem trafił w zegarek. Marokańczyk ów, na
zywający się Rissy, zbiegł następnie.

S t e n  p o w t e t r a a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryaokich kolei 
państwowych. Dnia 2.' m arca 1905 r. o godzinie 7 
-ano. Czernic wce +0'd, Tarnopol —•—. Lwów -J-2 5. 
Skole -+-2‘0 Przemyśl —•— Jarosław  -f-2’8. Tarnów 
— —. Nowy Zagórł.4-3-0. Kraków -p i ? P ra Ko. + b  6
Wiedeń-f-G 0. Sem cn^rieg . Budapeszt 4-1-3 lic h '
+ 3  5 Riva + 8  4, T ryest + 1 1 8  Celsyusza.

U d  a r t F s I r a o - lK f ó ,
* 7i poezyi polskiej. ( „ P o d  G r u n w a l 

d e m "  — fragment historyczny wierszem. Napisał 
Teofil Mucha. Lwów — Kraków 1905; str. 46). 
Wpaniafe płótno genialnego mistrza Matejki, malu- 
jące żywemi barwami i świetnie uchwyconą chara
kterystyką postaci, ludzi współczesnych, przytem 
przedstawiające w całej nagości grozę potęgi starcia 
się na ostro nawały krzyżackiej ze zastępami Polski 
Rusi i Litwy ua polach Grunwaldu natchaęry auto
ra — jak to on wyraża w przedmowie — do napi - 
sania tego utworu, który objaśaia w kilku luźnych 
obrazkach chwilę azieiową, przed bitwą i w cza
sie bitwy.

Joemacik pro/. Muchy znamionuje pióro lekkie, 
styl ba* wny i potoczysty, język jędrny, pełen form 
pięknych, miejscami archaiozuych, nade wszystko zaś 
prawdziwy polot poezyi, niekłamany zapa/ patryo- 
tyezny i zacna tendeneya,

Autor przenosi nas duchem na Wawel, gdzie 
,.w głębiach lochu wieczysty Znicz płonie, siejąc na 
okół światło dneha zdrowe... Tam Jagiellonów spo
kojna dziedzina, zdobna w kolczugi, sztandary, szy
szaki, pogrom Grnnwaldu wiekom przypomim ". Pra
gnie on zaśpiewać „jedną pieśń rapsodu nieskończo
nego wydarzeń łańcuchn... jak dzień w przeszłości 
górnie się przeżyło. “

Następują wsjiamałem barwami nakreślune 
obrazy. Pierwszy na zamku Zygmunta, króla Węgier 
i cesarza niemieckiego, stronnika zakonu krzyżackie
go, na którego dworze bawira drużyna Polaków. CT, 
na wieść, że Zygmunt zaprzedał się Krzyżactwu, 
wracają do Polski. Obraz drugi w Malborgu. Trzeci — 
Witołd w namiocie Jagiełły pod Grunwaldem. 
C'.warty — poselstwo w. mistrza z mieczami. Da
lej — walka — zwycięstwo i modlitwa dziękczynna 
na pobojowisku. W zakończeuiu mówi poeta:

„...Nioch myśl porwana, słońcem w górę pnie się,
budzi nadzieję naokół radosną,
że nauczeni zawodem wydarzeń
uie zamkniem życia w kom mglistych marzeń...
Słaby myśl tylko w obrazy obleka —
Silny przetapia słoneczne miraże 
i całą mocą ciągnie je z daleka 
na grauitowe przekuwać ołtarze...
V: ięe nie zasypiać wyzwolin godziny 
w perłowej konsze codziennymi rozkoszy ; 
bo zapytają kiedyś ojców syny:
— Czemu pogodę z czoła rozpacz płoszy?
Czemu mrą w jarzmie nie za wiasne winy?...
By na te słowa nie kryć nam się z twarzą, 
na nowy Grnnwald trzeba kuć żelazo!“

Już w pizytoczonym ustępie uwydatniają się 
dodatnie strony talentu p. Muchy. Utwór nie jest 
wolny i od pewnych, drobnych usterek, szczególniej 
stylowych. Pióro jego jednak przy dalszej pracy mo
że rokować piękne nadzieje. Poemat „Pod Grunwal
dem" wydany jest starannie z pod tłoczni Pillera 
i sp. Bardzo udatną jest winieta okładkowa, przed
stawiająca na tle błękitnem złociste słońce w pro
mieniami, oraz szyszak i dwa miecze skrzyżowane. 
Poemacik powinien się znachudzić w rękach starszej 
młodzieży; nabyć go można w każ u ej księgarni 
po 1 kor.

B e p e r tn a r  lw o w sk ieg o  t e i t r t  m ie jsk ie g o .
Wo w to re k . „R yszard  H I  ‘ Szeksp ira . O sta tn i 

w ystęp  R o m an a  Żelazow skiego.
W e środę po raz  p ierw szy  „M ałżeństw o  n a  

ż a r t -1 opere tka  L eh ara .
W e czw artek  „M ałżoństw o na  ż a r t“ op e re tk a  

L eh a r a.
W  p ią te k  „P o n ad  s i ly ‘l B joern s tje rne  B ioern

sona.
W  sobotę „M ałżeństw o n a  ż a r t11 o p e re taa  F . 

L e h a ra .
W  niedzielę  popoł „D ru c ia rz -, w ieczorem  „ Ijo la “ 

Ż u ław skiego
W  poniedzia łek  „M ałżeństw o  n a  ż a r t “ o p e re tk a  

L ehara.

i k e p e r tn s r  (em ira  k ro k o w s k ie g o .
W e w to rek  „N a d n ie“ G orkiego.
W e środę  „C óraa J o r ia “ d ’A nnunzia .
W e czw artek  „U czta H erodyady 11 d ra m a t K a

sprow icza .
W  p ią te k  te a tr  zam kn ię ty .
W sobotę p rem iera  ,W  Dogoni za  w dow ień

stw em 11 Szecsiego,
W niedzielę popoł. „P o rw an ie  S abinek“, w ie

czorem  „H u la j d u sz a “.

Z  W 1 ł ł S Ł  A W Y .
(Pocztą.)

— Nowy jen.-gubernator Maksimowicz wy
dał dnia 26 przyjęcie i przy tej sposobności 
oświadczył w przemowie do zebranych, że chce 
sprawować rządy z całą sprawiedliwością, bez 
uprzedzeń wobec jakiejkolwiek narodowości.

—■ Policya warszawska wykryła banaę fałsze
rzy monet rublowyoh. Falsyfikaty nie wiele różniły 
stę od prawdziwych, co dawało możność bandzie 
prowadzić swój proceder prawie rok cały; monety 
wyrabiauo za pomocą odlewu w form ich, do czego 
używana była kompozyoya cynku, miedzi i alumi
nium Puszczaniem falsyfikatów w obieg zajmowały 
się kobiety. Naczelnikiem bandy był Marceli Sza
niawski, a pomaga] mu M. Tuperek blacharz, J. 
Fausiyniak grawer i K.  Sztajnberg rytownik.
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Telegramy i telefonematy.
Rada państwa

Posiedzenie poniedziałkowe.
Wiedeń 28 marca. \V ciągu dalszym wczo

rajszego posiedzenia izby pcsłów w dyskusji nad 
u s t a w ą  o z a k a z i e  r e j o n o w a n i a  
b u r a k ó w  po mowie referenta D a m m a, 
przemawiał wszechniemiec Kittel i wyraził oba
wę, że izba panów sparaliżuje tę pożyteczną dla 
rolników uatawę. Dr. D y k wyraził zdanie, że 
ustaw a prowadzić będzie jedynie do nadużyć ze 
strony rolników względem fabrykantów. Mowę 
jego przerywali często agraryusze okrzykami 
oburzenia. P o  przemowach posłów K u b r a  
(czeski agraryusz) i K u l p a  (młodoczech) dy- 
skusyę przerwano.

Następne posiedzenie dziś.

Posiedzenie wtorkowe.
“Wiedeń 28 marca. Pomiędzy odczytanemi 

dziś interpelacyami znajduje się inteipelaoya p. 
B r e i t e r a  do m inistra oświaty w sprawie roz
porządzenia namiestnictwa galicyjskiego skiero
wanego przeciw politycznym organizacyom nau
czycieli ludowych i interpelacya tegoż posła do 
m inistra kolei w sprawie wydania różnych bile
tów wolnej jazdy na kolejach państwowych 
członkom teatrów wiedeńskich, którzy wzięli 
udział w koncercie na cele dobroczynne, na rzecz 
wdów i sierót po kolejarzach.

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad usia 
w ą o  z a k a z i e  r e j o n o w a n i a  b u r a k ó w  
c u k r o w y c h .

Przemawiali pp. Luksch, Udrzal, Kink 
i Stojan, który domagał się otwarcia szczegóło
wej rozprawy.

Dyskusję przerwano.
Po szeregu zapytań do prezydenta i odpo

wiedzi ministra W itteka na interpelacye posie
dzenie zamknięto.

Następne w poniedziałek.

Pan Withk.
Wiedeń 28 marca H el. w ł) W  niemie

ckich kołach poselskich kursuje plotka, że polscy 
członkowie subkom itetu kolejowego, zwalczając 
ostro m inistra kolei Witteka, postępują wbrew 
iniencyom Koła polskiego. Łatwo się domyśleć 
celu i źródła tych plotek. Jakkolwiek już we
dług statutów Koła polscy członkowie komisyj 
mają zupełną swobodę działania, to w danym 
wypadku wyraźnie stw.erdzić należy, że wspo
mniane pogłoski są z gruntu fałszywe, gdyż pol
scy członkowie subkomitetu postępowali i postę
pują w porozumieniu z prezydj um K oła Polskie
go Zausznicy Witteka, rozpuszczając takie plotki, 

ą czynią przysługę swemu szefowi.

Sprawa sejmu czeskiego.
W iedeń 28 marca. Conservative Corres- 

pondene donosi, że wczoraj w dalszym ciągu to
czyły się pertraktacye między posłami czeskimi 
a stronnictwami niemieckiemi ludowem i postę- 
powem, tyczące si ;• położenia w radzie państwa 
i sejmie czeskim P ertrak tacje  te nie są jeszcze 
ukończone, istnieje jednakże uzasadniona na
dzieja, że uwieńczone będą pomyślnym rezul
tatem.

Zeit donosi: M.mo, że termin zwołania sej
mu czeskiego nie jest jeszcze ostatecznie posta- 
nowiuny, można dziś z pewnością liczyć na to, 
że sejm czeski zwołany Dędzje w połowie maja 
i że sesya potrwa do połowy czerwca. W tym 
czasie także inne sejmv mają się zebrać. Po 
zamknięciu sejmu czeskiego zbierze się ponownie 
rada państwa i obradować będzie do połowy 
lipca. Czesi mają nadzieję, że tegoroczna sesya 
sejmowa będzie m iała przebieg spokojny.

Przesilenie na Węgrzech.
B udapesz t 28 marca. (Tel. wł.). W Lołach 

politycznych sądzą, że za radą Szógyeniego bę
dzie prawdopodobnie utworzony gabinet z An- 
drassym na czele. Po audyencyi u cesarza był 
Szógyenyi dłuższy czas u Andrassego na konfe- 
rencyi. W pałacu Anurassego odbywają się bez
ustanne narady z wybitnymi członkami grupy 
dysydentów. Obecnie krąży pogłoska, że należy 
oczekiwać pewnych koncesyj, nie odnoszących się 
do węgierskiej komendy. Co do kwestyj wojsko
wych złoży nowy rząd przedewszystkiem dekla- 
racyę, zadowalającą opozycyę.

Kongres leśny.
Wiedeń 28 marca. Rozpoczęły się tu 

obrady XXI austryackiego kongresu leśnego przy 
udziale delegatów z całej monarchii. Jako delegat 
Towarzystwa gospodarskiego we Lwowie przybył 
hr. S z e p t y c k i ,  w imieniu zaś krakowskiego 
Fow. rolniczego hr. '1 y s z k i e w i c z. W  toku 
dyskusyi wystąpił hr. Szeptycki przeciw zapatry 
waniu poprzednich mówców, jakoby Galicya 
była pod względem taryf uprzywilejowaną w po
równaniu z innymi krajami.

2 Watykanu1
Rzym 28 marca. Wygłoszona wczoraj przez 

Ojca sw. na tajnym konsystorzu przemowa do 
kardynałów ma treść następującą : Już raz żali
łem się — mówił Ojciec św. — w waszem gro
nie, że we Francyi pojawiają się dążenia, szko
dliwe dla religii. Nasze skargi nie miały zamiaru 
spowodowania zerwania umowy, zawartej po
między stolicą apostolską a rządem francuskim 
na początku ubiegłego stulecia ku ogólnemu do 
bru, pochodziły jednakże z troski o dobro K o 
ścioła. Ale mimo, że z całą gorliwością gotowiś
my byli zastosować środki, które uważalibyśmy 
za aobre, celem zapobieżenia wielkiemu złemu, 
nic przecież nie jest od nas dalszem, mz chęć 
obalenia zawartych traktatów Mimotu rozgory
czenie wystąpiło w sposób barazo gwałtowny, a 
rzeczy zaszły tak daleko, iż niestety należy się 
obawiać, że zerwanie w krótkim czasie stanie 
się nieuniknione. Ponieważ zaś kochamy F ran
c ję  całą duszą, przeto przejmuje to nas głębo 
kim żalem. Każda krzywda, wyrządzona K ościo
łowi, oddziaływa wszędzie ujemnie na życie p u 
bliczne, przeto potrzeba, ażeby nietylko katolicy 
francuscy, dla których spraw a Kościoła powinna 
być świętą, ale wszyscy obywatele, pragnący do
bra ojczyzny, w interesie spokoju państwa s ta 
rali się usilnie uchronić ojczyznę przed tak wiel- 

kiem niebezpieczeństwem. Serce nasze głębok) 
wzrusza straszna wojna, tocząca się od dłuższe
go czasu na Dalekim Wschodzie, która ze swoi
mi mordami i zniszczeniem straszny przedstaw ia

widok. Jako namiestnik Boży na ziemi, pragnę 
gorąco, ażeby Opatrzność natchnęła panujących i 
narody duchem zgody. Troski, gniotące ludzsość, 
są tak wielkie i tak liczne, że nie potrzeba do
łączać do nich jeszcze okrucieństw wojny.

Parlament francuski.
Paryż 28. marca. Izba deputowanych obra

dowały wczoiaj w dalszym ciągu nad ustawą o 
rozdziale Kościoła od państwa.

W iedeń 28 marca. (rei. wł.) Bawi tu w 
powrocie z Rzymu hr. Ksawery Orłowski, który 
niebawem wróci do Charbina, by nadal zająć się 
kierownictwem polskiego szpitala im św. Wincen
tego a Paulo.

W i-d cń  28 marca. (Tel. w ł) WAbec wy
dania posła Sternberga przez izbę posłów, roz
prawa przeciw niemu o napad na korespondenta 
Feniżka oznaczona została na 11 kwietnia.

Lizbona 28 marca. (B. Wolffa) Parowiec 
„Hamburg", wiozący cesarza Wilhelma, przybył tu 
wczoraj c godz. 3 popoł. w towarzystwie k rą
żownika „Frydeiyk Karol".

Lizbona 28 marca. Ces. Wilhelm otrzymał 
w drodze do Lizbony telegramy powitalne od 
pary królewskiej i od rządu.

Przyjęcie w Lizbonie miało charakter bardzo 
uroczysty. Ulice były udekorowane. Cesarz nadał 
parze królewskiej i kroiowej wdowie ordery.

B rezn o  28 marca. (Tei. własny). Policya 
skonfiskowała pół miliona biletów drezdeńskiej 
kolei miejskiej, ponieważ na odwrotnej stronie 
biletów znajdował się anons pewnego austrya
ckiego przedsiębiorstwa towarów gumowych, 
w czein prokuratorya dopatrzyła się iiiemcrai- 
ności.

Z Królestwa Polskiego
W Bielsku, gubernia grodzieńska, areszto

wano ks. Edwarda Miłkowskiego za to, że nie 
chciał przyjmować przysięgi w języku rosyjskim 
od świadków polski :h, powołanych do świadcze
nia w sądzie.

Zamach na Nolkena.
Petersburska ageneya telegraficzna donosi, 

że sprawcą zamachu na stacyę policyjną na P ra
dze, który to zamach był przygotowanym do za
machu na Nolkena, jest 18 letni czeladnik ślu
sarski Stefan Okryją, pochodzący z powiatu No- 
womińskiego

Nolken, uwiadomiony o eksplozyi bbmby na 
Pradze, jechat tam dwukonnym fiakrem w towa
rzystwie rotmistrza żandarmeryi Szepela, który 
z zamachu uszedł cało. Sprawca zamachu zdołał 
się wyrwać z rąk  tajnego polieyanta a zabiwszy 
drugiego policya ma Gawryłowa, umknął. Nolkena 
przeniesiono natychmiast do mieszkania jego w 
ratuszu, gdzie 8 lekarzy zaopatrzyło mu rany 
Przed paru dniami otrzymał Nolken rewolucyjny 
wyrok śmierci, który jednakowoż bagatelizował.

S traż policyjna 12 cyrkułu przedmieścia Praga 
wydała następujący komunikat: O godz. pół do 9 
wieczorem przyszedł 18-letni człowiek, chrzęści 
janin i rzucił wielką bombę. Pai terowy pokój 
straży został zupełnie zniszczony, wszystkie szyby 
i drzwi domu uszkodzone. Sprawca zamachu 
ranny w brzuch umknął. Policyanf Ciepiejewicz 
począł go ścigać, lecz człowiek ów dał kilka 
strzałów z rewolweru i ranił ciężko polieyanta. 
Potem został jednak u j ę t y .  Na miejscu z a 
machu leżało 2 zań łych i 3 rannych policyantów. 
Wszystkich przewieziono do szpitala na Pradze, 
gdzie poddano icb operacyi Dwaj leżą w agonii.

(.Telegr. Gag. Nar.)
Warszawa 28 marca. Wedle szczegółowego 

opisu, który pozwolono zamieścić tutejszym 
dziennikom, spraw a podwójnego zamachu, doko
nanego za pomocą bomb w niedzielę, przedstawia 
się, jak następuje:

Na P radze w domu przy ul. Wileńskiej 1.9 
znajduje się urząd pulicyjnego cyrkułu XII. Tuż 
przy Dramie ua dole znajduje się niewielki pokój, 
przeznaczony dla niższej służby policyjnej. Owoż 
w niedzielę wieczorem w tym pokoju znajdowały 
się cztery osoby: Krystyan Biller, młodszy rewi
rowy, stójkowi Józef Mentliński i Franciszek 
Ciepiejewicz. wreszcie fabryczny polieyant z fa
bryki „L&bor" Mikołaj Sarak. Nagle okcno godz. 
pół do 8 otwarły się drzwi na oścież, stanął 
w nich jakiś młody człowiek i rzucił bombę po
między policyantów. Rozległ się straszny huk, 
poczem wszyscy policyauci pa dli na ziemię, wo
łając ratunku. Służba cyrkułowa zbiegła się do 
izby, gdzie wśród tumanów pyłu i dymu wili się 
ramii. Zarządzono natychmiast ratunek, posłano 
po pogotowie lekarskie i zawiadomiono telefoni
cznie oberpolicmajstra br. Nolkena.

W chwili, kiedy się rozległ straszny huk, 
przed bram ą znajdował się gospodarz domu i 
ujrzał wybiegającego z bramy młodego człowie
ka, z którego ciała i twaLzy ściekała k ra* , Za 
uciekającym puścili się w pogoń pomocnik ko 
mi arza i stójkowi, ale on dobył z kieszeni re 
wolwer i dał pięć strzałów, raniąc ciężko poli- 
cyauta Cicplejewicza (?). Mimo to ujęto go i 
sprowadzono do cyrkułu, gdzie jednakże odmó 
wił wszelkich wyjaśnień. Z wyglądu sądząc, nale
ży on do klasy robotniczej i liczy lal około 2u.

Prócz czterech policyantów w cyrkule p id  
chwilę wybuchu były jeszcze dwie osoby : robo
tnik M-chał Wojciechowski i ktoś inny jeszcze, 
niewiadomego nazwiska, wezwani do cyrkułu 
“Wszyscy oni zostali poraniem przez wybuch 
bomby i przez pogotowie ratunkowe odstawieni 
do szpitala. Rany ich są s tra sz n e : niektórzy ma
ją  nogi poniżej kolan dosłownie zmiażdżone, a 
wybuch powciskał im w ciało kawałki żelaza z 
bomb), strzępy ubrania, odłamki drzewa i rnuru, 
co świadczy o jego niesłychanej sile. Ze ścian 
poodpadał tynk, sprzęty zostały zniszczone, szy
by powybijane. W pokoju komisarza piec się roz
sypał, a latarnie v» dziedzińcu i przed biam ą zo 
stały porozbijane. Do cyrkułu przybył natych
miast oddział wojska i stanął n a  warcie.

Oberpolicmajster br. Nolken, zawiadomiony 
telefonicznie, wsiadł natychmiast do parokonnej 
dorożk. i w towarzystwie rotmistrza Szcpla udał 
się do cyrkułu na Pradze.

Kiedy dorożka zawróciła ku mostowi, pro
wadzącemu przez Wisłę na Pragę, na ZjeZ.lzie 
wprost pałacu „pod Blachą-1, ktoś rzucił pod po 
woz bombę. Wybuch zranił br. Nolkena w twu.z, 
nadto ma on poranioną całą praw ą stronę ciała 
szczególnie nogę. Poranionego przewieziono do
rożką do mieszkania, gdzie się zjawiło najpierw 
pogotowie ratuukowe, następnie chirurg dr. Ko
siński i inni lekarze.

Zawiadomiono natychmiast żonę i syna br. 
Nolkena, znajdujących się na przedstawieniu w 
teatrze W ielkim.

Jedna z przechodzących ulicą w chwili w y
buchu, Helena Bolakowska, została ranioną w 
twarz i straciła lewe oko. Przewieziono ją do 
szpitala. W przejeżdżającym pod ową chwilę wła 
siiie wozie tramwajowym powypadały wszystkie 
szyby od struny ulu y, nikł jednak nie został r a 
niony. Jedynie konduktora ogłuszył wybuch i

rzucił nim tak silnie, że byłby spadł z platformy, 
ale się zatrzymał o galeryjkę.

Za powozem br. Nolkena jechał na rowe
rze agent policyjny, Gawryłów, który po zama
chu zobaczywszy jakiegoś uciekającego człowie
ka, puścił się za nim w pogoń. Uciekający zbiegł 
na dói ze „Zjazdu" i puścił się w boczne ulice. 
Na ulicy Sowiej Gawryłów dopędził go i chciał 
aresztować. W tedy uciekający dobył rewolweru, 
strzelił, trafił G aw ijłow a pód lewe oko, położył 
na miejscu trupem i uciekL

Miejsce na ulicy, w którem dokonano z a 
m achu ogrodzono, aż do czasu przybycia komisyi 
śledczej.

Warszawa 28 marca. Owa dziewczyna, która 
została zraniona przez wybuch bomby, rzuconej 
na. powóz Nolkena, zwie się Helena Polkowska. 
Życiu dej nie zagraża niebezpieczeństwo, ale 
grozi jej utrata oka.

Stan polieyanta Ciep.elewicza i robotnika 
Prosuły, zranionych na stacyi policyjnej na P ra 
dze, jest beznadziejny.

Warszawa 28 marca. (Telegr. własny.) 
Stan Nolkena jest dziś lepszy, jakkolwiek chory 
cierpi wielkie bole. Po południu odwiedził go ge
nerał gubernator Maksunowicz. Jeden z rannycb 
wczoraj policyantów umarł dzisiaj.

T a . S Ś o S f f .
Przychodzą coraz to bardziej niepokojące 

wiadomości o rozruchach chłopskich w roz
maitych okolicach caratu. Z T y f l i s u  donoszą: 
Rozruchy chłopskie trwają dalej. We wsi W ar- 
dzija 350 chłopów, wznosząc okrzyki: „Wolności 
chcemy!" „Precz ze sia.em i ustawami", wpadło 
do miejscowej szkoły, gdzie zniszczyli meble i 
podai L portre t cara. Tak samo zniszczyli mie
szkanie zarządcy dóbr klasztornych. D. 18 bm. 800 
chłopów wsi Muchranskoje, uzbrojonych w kije 
i karabiny, wpadło do kancelaryi gubernialnej i 
zażądało wszelkich swobód w szkole, pprasie i 
urzędach. Jako termin do spełnienia żądań na
znaczyli 27 marca. Batalion wojska sprowadzono. 
W okręgu Gori również przyszło do demonstracyj.

Jeszcze groźniejsze wiadomości przyszły z 
J a ł t y :  Magazyny i sklepy monopolowe na 
wszystkich ulicach splądrowano. Kilka magazy 
nów podpalono. W mieście panuje wielkie wzbu
rzenie. Oczekiwane są posiłki wojskowe. Urzędu 
pocztowego strzeże oddział wojska. Z Sebastopola 
odpłynęły do Jałty okrę*y wojenne z trzema kom 
paniami wojska.

Z A r h a b a d  donoszą że ludność okoliczna 
powstała. Rosyjscy mieszkańcy uciekają z miast.

Londyn 28 m arca (Tel. włas.) Timer na 
podstawie informacyj z rosyjskiego sztabu gene
ralnego donosi, że u-ząd wojenny w Petersburgu 
planuje wysłanie tylko 50.000 żołnierzy, wybra
nych z rozmaitych korpusów, więcej zaś żadnych 
sił, gdyż wewnętrzne położenie w państwie nie 
pozwala na dalszą mobilizacyę. Nie ma zatem 
mowy o proponowanej dalszej wysyłce 400.000 
ludzi.

Marszałkowie szlachty catego państwa m ają 
udać się do Petersburga, aby przedstawić carowi 
prośbę o przyśpieszenie przyrzeczonych reform.

(Tel. Gaz. Nar.)
Berlin 28 marca. (Tel. własny.) Z Libawy 

donoszą, że we wszystkich gim nazjach studenci 
opuszczają szkoły domagając się usuóięcta znie
nawidzonego inspektora i prawa wybierania na
uczycieli. W wyższych szkołach żeńskich wybuchł 
również strajk gdyż policya zakazała urządze
nia balu po klęsce mukdeóskie;.

Niżyn 28 marca. Z Czernichowa wysłano 
kompanię wojska do -dóbr W erkijewska, gdzie 
listy z pogróżkami wywołały zaniepokojenie.

W okręgu n.żyńskim (gub. czernichowskiej) 
wybuchły rozruchy chłopskie. W ysłano tam o- 
sobnym pociągiem wojsko.

Skutkiem 3-tygodnicwego już strajku ro
botników nowego rosyjskiego tow. hutniczego w 
Juzówce warsztaty tego tow. zamknięto na czas 
nieokreślony. 400J robotników tych warsztatów 
oraz kopalni, otrzymawszy płacę, j ik a  się im n a 
leżała, wróciło do swych domów.

Tambor 28 marca. Robotnicy z Raskaso- 
wa w liczbie 6000 strajkują nadal i panuje wśród 
nich wielkie wzDurzenie. Wzmocniono wojsko. 
Pośrednictwo gubernatora, który tu umyślnie 
przyjechał, nie odniosło skutku.

, Na Kaukazie.
Petersburg 28 marca. Rada m. J a ł t y  

na naazwyczajnem posiedzeniu uchwaliła w yra
zić podziękowanie tym osobom, które podjęły się 
obrony obywateli z chaną, gdy policya okazała 
się zupełnie niezdolną do ochrony ludności i jej 
mienia.

Uchwalono zorganizować samoobronę oraz 
wybrano komisyę, która ma zastanowić się nad 
kw est/am i, dotyczącemi ochrony atakowanych 
osób, tudzież wyjaśnić powody obecnych rozru 
chów Wobec trudności, jakie wskutek teraźniej
szych wypadków wynikają dla ludności, a 
zwłaszcza dla kół handlowych i przemysłowych, 
uchwaliła rada uprosić ministerstwo skarbu, aby 
zarządził wstrzymanie protestów wekslowych aż 
do chwili powrotu normalnych stosunków. Do 
Jałty przybyło wojsko.

Tyflis 28 marca. (Tet. Ageneya) Niezado
wolenie w okręgu Goi i przybiera ostry charakter 
i wielkie rozm iary.’ Chłopi w miejscowości De 
mogony uchwalili część własności ziemskiej za
brać bez żadnej zapłaty, oraz załatwiać wszystkie 
swe sprawy przez wybranych ze sw eg - grona 
reprezentantów. Koło stacyi Miehajłowo odbyło 
się zgromadzenie chłopów i robotników, na któ
rem postanowiono celem wymuszenia koncesyi 
od władz używać gwałtów przeciw nim i pod
palać budynki administracyjne po wsiach. W 
miejscowości Kereli chłopi wystąpili przeciw 
funkeyonaryuszom rządowym podczas ich urzę
dowania. W miejscowości Kuiwy cztery młyny, 
które były przedmiotem sporu • między chłopami 
a właścicielami dóbr, uszkodzono.

Dla zbadania potrzeb chłopów wysłano do 
Gori radcę stanu W edenbaucha. W ysłano też 
wojsko.

Wojna.
T<1< ; r u n y  . A ł m y  V * r o d r  w « i]- .

P e te rsb u rg  28 m arca Petersb. Ageneya 
j telegr zaprzecza doniesieniu B. Reutera, jakoby 
I komitet ministrów naradzał się w ubiegły piątek 

nad sprawą pokoju, co już dlatego było niemo- 
I żliwe, że w piątek wogóle posiedzenia komitetu 
■ nie było*

P e te r s l  irg  28 marca. (Urzędowo). K o 
mendant 3 armii mandżurskiej, gen. kawaleryi 
Kaulbars otrzymał dowództwo 2 armii mandżur- 
skrnj, a jego miejsce zajął gen. piechoty Pacanów.

K olonia 28 marca. Koln. Ztg. dowiaduje 
się z Petersburga, że porzucono tam ostaiecznie 
zamiar zbudowania drugiego toru na kolei sy
beryjskiej .

Londy - 28 marca. Dzienniki tutejsze dono 
szą że ruch oskrzydlający arm  i japońskiej przy
biera coraz to szersze rozmiary, jest on zakre
ślony na łuk tak wielk-, że generał Liniewicz 
nie ma poddostatkiem wojsk, ażeby nawet dokła
dnie skontrolować, jakiemi dragam i przechodzą 
oddziały japońskie, które już pojaw iają się na 
froncie arinii rosyjsk ej, cofającej się ku Char- 
binowi.

Rozmaitości.
Q Kińlowa Hall. Piękne Włoszki miały nie

dawno gości w osobach uroczych Paryżanek, przy
byłych do Medyolanu dla podzielenia z córami po
łudnia gwarnych i tryumfalnych zabaw karnawało
wych. Donzella Tera Pia, jako królowa, czyniła 
honory domu, podejmując przyjezdnych zwłaszcza pannę 
Troupet królowę Paryża, kiólowę Hall, zwaną też 
królową królowych, gdyż z pochodzenia i z wybo
rów okrzykniętą została królową w Halli Centralnej

„Oczęta czarne, rok 19, w sercu jedynej pło
mień miłości, a pieśń w gardziołku drży!“ tak śpie
wają o sobie dziewczęta włoskie, tak śpiewa Tera 
Pia, srebrzystym dzwoniąc śmieszkiem...

Królową Paryża została w tym roku córka 
rzeźiiika, założyciela pierwszej w Paryżu ligi tręba
czy: Ligue Patriotique des trompettes de Puiis. 
Nie byle co, jak widzimy. Papa Troupel cieszy się 
z wyboru córki, lecz właściwą chwałę jego stanowi 
o w ł  liga trębaczy, istniejąca od czasów generała 
Boulangera. Powimenby raczej szczycić się wyłącznie 
córką, bo jej przelotna władza królewska dawniejszą 
ma przeszłość historyczną. Czując ten zaszczyt dzie
jowy, nie odrazu przywykła do swej roli ładna Pa
ryżanka.

Niegdyś królowej Hall dodawano króla z wy
borów, przed którym istotny władca (np. Ludwik 
X I) pierwszy zdejmował czapkę. Zwyczaj ten poszedł 
w zapomnienie. Są jednak ludzie, którzy pamiętają, 
jaką po dniu ? grudnia {caup d'etat) urządził Na
poleon III fetę dla przekupek, które podczas grati
sowych przedstawień miały dla królowej Hall i jej 
demoistllts ćChonneur prawo loży dworskiej. A za 
Burbonów i Orleanów zajmowały te panie galeryę 
Wersalskiego pałacu: po ar faire ses compliments 
au roi.

We Włoszech zazwyczaj wyprawiają owacye 
dziewczętom paryskim. Tak było roku zeszłego, tak 
samo i teraz. Jest w tern nieco polityki. Confetti, 
serpentini, maskarady uliozne, tańce i uczty w ta
wernach — odbywały się dniem i nocą. Nadobny 
amor-rucznik spłatał niejednego figla fianko-włoskie- 
go. Gest de rigueur!

Na zapusty Tera P ia  z przyjaciółkami i 
przyjaciółmi odwdzięczyła się za wizytę, przybywszy 
do Paryża. Hucznie obchodzono Mi-Careme. Znów, 
jak po wyborach, la reine des reines, M Ile Troupel, 
dała pyszny bal w „Cafe Eldorado", na którym byli 
przedstawiciele prasy obu narodów. Grzmiały wiwaty 
na cześć efemerycznych monarchiń, a liga patryotów- 
trębaoey doprowadzała biesiadników do rożowej 
ekstazy...

Q Pamiętny dom. W głośnym pogromie anty
żydowskim w Kiszyniowie upamiętnił się na jednej 
z ulic dom, w którym odbywały się najstraszniejsze 
sceny. Powieściopisarz Korolenko opisał go w oso
bnej broszurze, zatytułowanej „Don nr. 1 3 '. Do 
domu tego nie chciał się nikt wprowadzić od tego 

| czasu. Dom był już dawniej zastawiony w banku 
I Połtawskim za sumę 7000 rubli Właściciel nie 

chciał go jednak wykupić, wskutek czego bank ogło
sił licytację. Ale nie zjawił się ani jeden chętny 

j nabywca. Obecnie bank chce oddać jednemu z wy- 
I jątkowvch amatorów cały dom za 200 rubli, mimo, 
j że dawniej przedstawiał tak znaczną wartość.
I Q W jrchodźtw o Z Ro«yi. Z powodu rozruchów 
i w Rosyi i wojny japońskiej przybrało wychodźiwo z
■ Rosyi niesłychane rozmiary. Wychodźcze biura sta

tystyczne w Hamburgu i Bremie stwierdziły urzę-
, dowo, że wyjechało z Eosyi przez Mysłowice w 

styczniu 4000 (1700 w roku poprzednim), w lutym 
, 5500 (1700 w r. z.); przez Racibórz w styczniu
■ 9500 (1800 w r. z.), w lutym 1500 ludzi 
j (3500 w r. z.). Dyrekcya kolei w Katowicach mu- 
, siała zażądać pomocy innych dyrekcyi kolejowych,
, aby módz bez opóźnienia przewieźć owe masy wy- 
I chodźców.

Tu i  o w o *
J — Czy to prawda, proiesorze, że Chińczycy już 

praed 3-ma tysiącami lat wynaleźli fortepian?
— Prawda, proszę pani. Ale jeszcze większym 

dowodem ich cywilizacji jest fakt, że już przed 2- 
ma tysiącami lat przestali fortepianu używać.

Logika kobieca.
Prawdo, kochany mężulku, że podobam ci się 

jednakowo w starym, jak i w nowym kapeluszu? 
j  — Naturalnie.

— Więc kup mi nowy.

Z lylików towarowych
B a i k  r o i  *1 c z y  w e  L w o w ie .

L w ów  d - i  28 m arca.
1 ,ni7W alu ta  korouow a.

P szen ica  gotow a od 8 40 do 0 60, p szen ica  n a  
te r  m in a  8-20 do 8-40. Ż y to  go tow e 635 do 6 51, ży to , 
n a  te rm in a  6.20 do 640  O w ies obroczny g o to w y  7’20 
do 7-60. O wies obroczny n a  te rm in y  7.10 do 7-40. J ę 
czm ień p astew n y  6'75 do 7-25, jęczm ień  b rb w a m ia n y  
7-30 do 7-75. R zepak  10'75 dc 11-00. L niankc. 0.— do 
O-—. Groci_ p as tew n y  6-75 do 7-50, g roch  do g o to w a
n ia  7-75 do l i ‘00. W y k a  10-60 do 11‘50. Bobik 7‘25 do
7-80. H reczka 8-20 do 8 75. K u k u ru d za  now a z&5‘3kilo
8-75 do 9-00. ku k u ru d z i s ta r a  7'50 ć*o 7-75 chm iel 
now y za  56 k ilo  200-— no 21A00, chm iel b ta ry  — do —. 
K oniczyna czerw ona 5n-— Ao 85"- -, kon iczyna b ia  a
40-— do 65-—, k o n iczy n a  szw edzka 65 00 do 85-00. T y 
m o tka  22-— do 28-—

S p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l za 50 li tr .  nowy
od 43-75 do 44-—. s p iry tu s  p a r ita s  T arnopo l n a  te r 
m in y  —•— do —•—, sp iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l eLs- 
k o n ty n g en to w an y  81-50 do 81-75.

W i e d e ń  28 m arca . Kurs w koronach i po 50 
k lg . P szen ica  10 50 do 1100, ży to  8-00 do 8-15, jęcz
m ień  3-75 do 9-80, k u k u ru d za  815  do 8-25, ow ies
7.25 do 7’40, rzep ak  11-50 do 12-—

Budapeszt d n ia  28 m arca. K u rs  w kor?
n ach  i  po 50 k lg . N otow ano pszenicę n a  kw iecień  18 32 
do 18 34 na  m aj 18 28 do 18-30 n a  pażdzier. 16 64 do 
16’66, ży to  n a  kw iecień  14 10—14-72, żyto n a  pażdzi ir 
n ik  13‘40--13 44, ow ies n a  kw iecień  18-84—13-86, ow ies 
n a  październ ik  11-82—1184, k u k u ru d z a  n a  m aj 14‘86 do 
14 88, k u k u ru d za  n a  lip iec 14-82 do 14 84, R zepak  n a  
sierp ień  23-40—23-60.

O ferty  n a  pszen icę: m ierne.
Chęć k u p n a  : m ierna .
U sposobien ie: spokojna.
S ta r  p o w ie trza : deszcz.

W i e d e ń  28 m arca . C ukier 33 00 do 33-10 
(s tale). — N afta  g a lic y js k a  48-80 do 49-00 sp iry tu s  
47‘GO do 48‘00.

Dział rolniczy.
K raka w ic ie  Tow. rolnicze.

K rak ó w  28 marca.
(Telegr. „Gaz. Nar,").

Wczoraj i dziś toczyły się w dalszym ciągu 
o b ra ły  komitetu Tow. rolniczego i delegatów to
warzystw okręgowych; obradowały sekeye: ogólna, 
rolnicza i hodowlana.

Dzisiejsze irugic pełne zebranie rozpoczęło 
się o godz. ł , l2 .  Przewodniczący Zdzisław hr. 
T a r n o w s k i  odczytał telegram Stanisława hr. 
Z ó ł  t o w s k i e g o ,  zawierający podziękowanie za 
zam iinow anie go członkiem honorowym. (Oklaski).

Referent prof. Antoni G ó r s k i  wygłosił od
czyt na tem at wygórowanych zysków, czerpanych 
z i/alicyi przez fabrykantów tomasyny. Ne w nio
sek referenta przyjęto rezolucyę, aby komitet po
czynił wszelKie możliwe kroki w sprawie zniże
nia cen tomasyny.

Następnie dr. Roger bar Battaglia wygłosił 
referat p. t. Rolnictwo a przemysł i postawił na 
stępującą rezolucyę, którą zgromadzenie przyjęło:

„Walne zebranie poleca komitetowi, aby się 
zastanowił nad utworzeniem ogólnej rady gospo
darczej krajowej, któraby była dobrowolną aso- 
cyacyą celem zastępstwa i obrony wspólnych 
interesów wszystkich grup gospodarczych w k ra 
ju  oraz celem łagodzenia sprzeczności, któreby 
zachodziły między interesami tych grup. Z wy
konania niniejszej uchwały m a komitet zdać 
sprawę ne najbliższem walnem zebraniu i poro
zumieć się z lwowskiem tow. gospodarczem i z 
izbami handlowemi i przemysłowemi, Centralnym 
Związkiem przemysłu fabrycznego i krajowem 
tow. naftowTem co do utworzenia ogólnej radv 
gospodarczej,"

Prezesem towarzystwa wybrano nadal je
dnomyślnie Zdzisława hr. T a r n o w s k i e g o ,  
zastępcą prezesa ponownie Karola C z e c z a.

Po przejęciu do wiadomości sprawozdania 
z obrad sekcyj zebranie z a m k n i ę t o .

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  23 m a n a  (T «legram  „G-azoty N a 

rodow ej"). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye au stry ack ieg o  z a k ła d u  k re d y to 
w ego 675 50, w ęgiersk iego  zak ładu  k redy tow ego  -786 75 
A nglobanku  299-25, O nionbanku 555-00, B anku  dla 
k ra jó w  ko ronnych  4 6 3 — B ar kvereinu  563 50, Bodon- 
c red itu  1026-— galicy jsk iego  B anku hipotecznego 547-00 
kolei państw ow ych  659 75 kolei do’ .dniow ej 9150, 
tra m w a ju  A. —•—, B. —•—, kolej E lb en th a l 417-00 
kolei północnej 5565 kole:’ czerniow ieckiej 589. al- 
p in y  520-25 R im a itfuranyt 53o 50, p rask iego  to w a 
rzystw a  żelaznego 2639 00 fa b ry k i broni 598 00. ureckie 
ty to n io w e 842 00, g a licy jsk ieg o  k arpack iego  Tow arzy. 
s tw a  naftow ego  1065, oblig. w ęg. indem niz. 98-25. 
re n ta  m ajow r 100-35, a u s try a c k a  re n ta  ko ronow a 
100-45, w ęg ierska  re n ta  koronow a 9810, 56-let. lis ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9985, 4-procentow e 
lis ty  b in k u  h ipo tecznego  98 90, 4 i pól p rocentow e 
l is ty  b an k u  k ra jow ego 1O1.-90, 5-procentow e lis ty  B ar 
ku  h ipotecznego 112, 4-procentow e B anku  k ra j. 99 85, 
4 i  pół prc. B anka  Kraj 102-OC, 5-procentow e kom u
n a ln e  ob ligacye n a n k u  k ra j. iOz-40, 4 p rocentow e g a 
licy jsk ie  ob ligacye  propin- 100-05, 4-procentow e galic- 
pożyczki k ra jo w e  z r. 1893 100 07 4 -procen tow a n o 
ży czKa m ia s ta  L w ow a 97-90, losy  tu reck ie  141/5  
m ark i 117-23, ru b le  252-75

B e r l i n  23 m arca. Z am knięc ie  g ie łd y  B an
k no ty  a u s try a c k ie  85-25 (pod ług  ob liczen ia  p rocen to 
wego. S p iry tu s  —■ . A u stry ack ie  k re d y ty  —•—. L isc  
C o m m a n a it .  .

P a r y *  d n ia  23 m »rca. Zam knięcie g ie łdy  
T rzy  procen tow a re n ta  99-75. M ąka 80-55.

F r a n k f u r t  d n ia  28 marci G ie łda  z a g ra 
n iczna . A u stry ack ie  k red y ty  213-10. Kolej p ań stw o w a 
—‘—. A lp iny  —•—. D isconto  192-30. L au ra  —■—.

f A O B S Ł ^ E
(Za tę  rub rykę  R edakoya n:e odpow iada.)

ormar
przec:w

katarowi
p u s z k a c h

S k u tek  z d u m ie w a ją c y ! We wszystkich aptekach.

Dr Adam Greliń ski
o rd y n u je  w  e h o r e b a d i  d r ó g  B ta u M w y e h ,

od godz. 2 do 4, 
ul, Sykstuska 37, 1 piętro.

Wszelkie m onety zugrftuic/ne k u 
pują. i s p rz e d a ją  n a jk o rz y s tn ie j

Sokal i £llien
Dom liankoif i kantor wymiany

Ziecenia. z prowincyi wykonujemy od
wrotną pocztą bez doliczeń.» osobnej 
prewizyi.

O k u l i s t a

Dr. £eon Grtułer
b. asystent na klinice ocznej radcy dworu dra 
Fuchsa we W iedM i ordynuje obecnie przy ulicy 
Sienkiewicza 1. 5 (dawniej ul. Kręta obok ho

telu George’a).

Silety wizytowe, fswoz.e.niae“ e”‘
jednokolorowe i barw ne, karty  adresowe, na
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma 

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y j t i n u j e

i Piliera i Spółki,
Lwów, Łyczaków 3.

K H B r f Z K H a a
Papier medyczny, tańszy od innych, sitnteczny dla 

wyleczenia katarów, rebmatyzmaw, irytaoyj piersiowych 
I ran. Wy Domy plaŁier przeciw nagniefkini «tc.
We Lwowie w apteK&ei pp. Mikolaseha, Wewiórskitego 

i Rucken. 91

P rz y je c h a li  du Lw ow a d. 28 m arca
Hotel Europejsk' (Alberta Szkowtona). W. 

hr. Borkowski z Kapuściniec, br. de la Scala z 
Bukowiny, H. Śtniałowski ze Siojaniec, M. Strzy- 
żowski z Boryczówki, W. Morawski ze Stanisławo
wa, W? -Gottlieb z Wygody, Stanisław Kędzierski z 
Mereszczowa, Z. Niemcewicz z Krakowa, M. Pro
kopowicz ze Lwowa, ks S. ŚwidecKi z Dzików St., 
T. Burzyński z Uhrynowa, A. KoralewsL z Zale
sia, ks. Pawłowski z Krakowa, K. Wieokowsk, z 
Radziechowa.
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Straszna siódemka.!
( Powieść z angielskiego i.

(C iąg dalszy.)

— Dziękuję — przerwała pani Kenyon — | 
a ieaa te  dla mnie uspokojenie stanowi pewność, j  
że zechcesz mi być w tym względzie pomocą, j 
Rozumiem, że nie grozi nam niebezpieczeństwo, j 
uwzględnij jednak, iz jestem samotną wdową, a i 
Gecyl moim jedynym synem. Pytałeś o jego zdro- i 
wie. Nastąpiło w niem znaczne polepszenie, tak 
że chłopiec czuje się prawie zdrów zupełnie. 
Są to zbawienne skutki kuracyi, prowadzonej pod 
kierunkiem znakomitej lekarki pani Koluchy. Do- 
kazstła cudów prawdziwie, obecnie dia dokończe
nia dzieła swego wysyła pacyenta na morze 
Śródziemne. Cecyl ma tam jechać jutro wieczo
rem pod opieką doktora Fietta. Ciężko mi bar
dzo rozstawać się z synem, ale pani Koiuchy 
utrzymuje, że podróż po morzu Śródziemnem 
jest dla 3go - iezbędnrm warunkiem zupełnego 
wyzdro ienia.

— Dlacz oz mu pani nie towarzyszysz V— 
pytałem.

— Niestety, wydalać się obecni# nie mogę.

Najstarsza córka moja, Ethel, w tych dniach 
wychodzi za mąż, niepodobna porzucać ją  w 
takiej chwili. Cecyl zresztą ma zapewnioną tro 
skliwą opiekę. Doktor Fietta jest biegłym w swej 
sztuce lekarzem  ̂ pokładam w nim ufność zu
pełną.

— Dokąd się udają?
— Do K a iru : odpłyną jutro na statku 

Hydaspes
— W K airze o tej porze roku bywa gorą

co bardzo. Jesteś pani pewną, że bezpiecznie 
tam wysyłać chłopca delikatnego zdrowia pod
czas sierpniowych upałów?

— Cecyl na miejscu nie zatrzvma się dłu
go: drugim odpływającym parowcem do nas za
raz powróci. Pani Koluchy dowodzi, że kuracya 
okaże się skuteczną dopiero po odbyciu tej po
dróży morskiej. Cudowna lekarka przywracała 
niejednokrotnie zdrowie chorym, których odstą 
pili doktorzy. Musiałeś o niej słyszeć?

— Znudziło mnie jej nazwisko, powtarzane 
wszędzie. Oczarowała Londyn swojem szalbierz 
stwem i szarlataneryą.

— Nie wypada zarzucać jej szarlataneryi : 
to najrozumniejsza kobieta, jaką spotkałam w 
życiu. Autentyczne są wiadomości o zdumiewa
jących. dokonanych przez nią kuracyach. Cho
dzą pogłoski, że posiada nawet sztukę przyw ra-

cania ludziom utraconej piękności i młodości. 
Całe wyższe towarzystwo aasze składa jej hoł
dy, mówią w sekrecie, że głowy ukoronowane 
zasięgają jej rady. Naturalnie, ma także dużo 
nieprzyjaciół, ale przemawiają za nią św ietne 

( osiągnięte w prowadzonych kuracyach rezultaty. 
Gzy spotkałeś ją  kiedy ?

— Nigdy. Co to za jedna? Skąd przy-1 
j bywa ?

— Jest W łoszką, wysławia się jednak zu
pełnie poprawnie po angielsku. W ynajęła wspa
niale urządzony pałac na W elbeck-Street.

— A któż jest doktór Fietta ?
— Lekarz z zawodu, który pomaga pani 

J  Koluchy w obsłudze paeyentów. Poznałam  go 
I niedawno : człowiek bardzo miły, całem sercem
oddany Cecylowi. Już p ią ta ; nie wyobrażałam  

i sokie, że tak późno. Muszę o d e jść ; dasz mi ła- 
1 skawie znać, gdy dowiesz się czego o panu Don- 
j caster. Zechciej przyjść z tą  wiadomością oso
biście.

Odprowadziłem mego gościa do drzwi wcho- 
dowych i wróciłem do laboratoryum dla podję
cia nanowo przerwanej pracy.

Zaniepokoiło mnie jednak to, co słyszałem 
od pani Kenyon. Znałem dobrze charakter Hugo
na Doncaster, wiedziałem, że to człowiek, który 
dla dopięcia celu nie przebiera w środkach, lubo

umie zawsze ujść zręcznie ręki karzącej sprawie
dliwości. Nie uzasadnione były może obawy pa
ni Kenyon, a jednak współczułem tym obawom 
macierzyńskim. Chłopiec młody, delikatnego zdro
w ia: gdyby Doncaster chciał tajnymi środkami 
oddziałać szkodliwie na jego wątły organizm, 
mógłby to uczynić z łatwością, bez ściągnięcia na 
siebie podejrzeń.

Rozmyślając w ten sposób, czułem mimo
wolną trwogę o los biednego dziecka. Przywdzia
łem spiesznie strój wieczorowy i spożywszy obiad 
w klubie, o wpół do dziesiątej wchodziłem już 
ao salonu na Grosvenor-Squarre. Gdym po za
mianie słów kilku z panią domu przeszedł do 
bocznego pokoju, spotkałem serdecznego mego 
przyjaciela prawnika Dufrayer a i wdałem się z 
nim w gawędkę. Naraz zauważyłem niezwykły 
ruch w drugim końcu salonu; zbiegano się 
zewsząd, aby powitać wchodzącą okazałej posta
wy kobietę. Wyraz niepospolitej inteligencyi i 
pewności siebie musiał zwracać na nią uwagę 
choćby najobojętniejszego widza. Od pierwszego 
rzutu oka doznałem wrażenia, że mi tw arz ta 
znaną była, lubo zrazu nie mogłem sobie przy
pomnieć, gdzie ją  widziałem.

— Kto jest ta dama ? — zapytałem mego 
przyjaciela.

— Jakto, nie wiesz? — odpowiedział Duf-

rayer z uśmiechem — to owa wielka pani Ke- 
luchy, znakomitość bieżącej chwili, sławna le
karka specyalistKa. Cały Londyn szaleje za nią. 
Widzisz, bawiła tu tylko dziesięć minut i już 
odchodzi. Ma kilkanaście zaprosin na dzisiejszy 
wieczór.

Pani Koluchy zmierzała ku drzwiom : chcąc 
jej się lepiej przypatrzyć, przecisnąłem się przez 
tłum gości, wybiegłem do przedpokoju i za
szedłem jej drogę na schodach. Skrzyżowały się 
wejrzenia nasze, czarne jej oczy rzec można na 
wskroś mnie przenikały; przystanęła, jakby prze
mówić chciała, lecz zmieniając nagle postano
wienie, ruchem królowej skinęła mi lekko głową 
i zeszła ze schodów. Stałem jak  skam ieniały: 
tętniało mi w uszach, gwałtowne bicie serca roz
pierało piersi. Podążyłem po chwili za nią. Kie
dym wychodził z przedsionka, odjeżdżał już po
wóz pani Koluchy: or.a nie zwracała na mnie 
uwagi, lecz ja  mogłem widzieć ją  dokładnie Po
chylona naprzód, rozmawiała z kimsis; dosłysza
łem te słowa :

— Wszystko idzie pomyślnie; odpływają 
jutro wieczorem.

(C d. a.)

„Zherapia"
zim ow a z tae y a  k lim atyczna  m orska  
s  z ak ład em  w edeleera lezym , kąp ie - 

I iw y n ,  o rtopedycznym  Ud.

w Cirkweiiicy

nad Adryatykiem
k # ło  B le k l (Flnnae).

Znakomite urządzenia do zabiegów lecz
niczych „fizykalnych" — wyborna kuch

nia polska. 157
Prospekty na iądsuie  wysyła lekarz 

zakładowy

D r . Jan Begiec
(lntam ordynuje w Rymanowie).

pa sezon wiosenny
p o lecam : K a p e l n a z e  d a m s k i e  1 d z i e c i n n e .  B o a  g a z o w e
i z p iór strusich . H o a i k l ,  żabo ty , kap u zy  tea tra ln e . P araso lk i, 
rękaw iczki, gorsety . K a p e l u s z e  ż a ł o b n e  zawsze w w ielkim  
wyborze L u d m i ł a  S p o ż a r s k a ,  w e  L w o w i e ,  n i  A k a d e 

m i c k a  1. 2 .  Z lecenia z prow inoyi w ykonu je  się bezzw łocznie.

I J M a r i e t t b a d ,
:im  ■  1 ćTiwa**)n'w 1. • Adłl 1 m a i a

Światowe

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ul. Trzeciego Maja 1. 11, we Lwowie.

C o d z i e n n i e  k o n c e r t  m u z y k i  w o j s k o w e ! .  Początek o godz. 9 wieczór

I
(C z e c h y ) . S ezon : od 1 maja do 30 września

26.500 gęści kąpielowych. 75.000 turystów.F rekw enoya :
Cenniki bezpłatnie przez Urząd gm inny 216

Dependance

DROBNE OGŁOSZENIA
po a  et. od wyraża.

K M e r n i h i
do wódki, pikantne, po 20 h . paczka, inne 
• •  30 i 40 h. oaczka, doskonałej domowej 

roboty. D w ór Ł a p u y a ,  B rzeżany .

R ' l 9 l ł l ' 9  ln^ *konom samoistny, bei- 
r i 4 d  o b d  ieany, z wszechstronną pra- 
ktyką, poszukuje posady sa skromnem wy 
nagrodzeniem lub aa tantyemę Zgłosze
ni* : F. S. poste reet. Popłem in, w D łu
towie, 42

Oficyalistów,
ski, Niemki, Polki, wszelką stułbią, poleca 
Binre NlemezyuuwskicJ, Lwów, Rynek
łże 41

Zarząd dóbr {fi-chorów 
p. Ż urów , ma du 

sprzedania zaraz garnitur 4-kouny młocar 
niany, składający się t  lokomobtli, młocar- 
ni, tyrkolarki, bardzo mało używany 233

Agronom,
ku.lu . świadectwami, poasaicuje posady 
ekonoma. Zgłoeaenia przyjmuje „Ekonom*1, 
poste reit. Radymno. 40

Do wydzierżawienia
m a j ą t e k  T o r s k i e  1.500 morgów ornej 
stemi w wysokiej kultorse, — gorzelnia r> 
1.300 hl. kontyngentu, wyjiśnieó udziela 
(tylko reflektnntum a nie pośrednikom) 
a n r w ą d  d « k r  T o m k i * ,  sUcy» kolei,] 
telegraf i poczta w miejscu. 218

Dwa duże pokoje frontowe, 
slonecme,

s balkonem, prsydntńe na biaro, są do na
jęcia od i kwietnia, ul. Zimorowicza 2, 
drugie piętro, la m ie  do nabycia kwiaty 
waeonowe, lampa talonowa wisząca.

A  •  mestowe, wag#
l i l l i a a i  nowe, gospodar 
| U M n l  dziąsłem**

w stole we, poleca
K K  najtaniej

Y. C z e r r c n y , fabryka wag, 
Praga — Żilker.

250.200 W ysokopiennych

drzew owocowych
ja U e n i ,  grusz, erereśai, brzoskw iń , 
m oreli, śliw , za Sztukę od 40 hl. wyżej.

(M o ta  i szpalerowe drzewa
róże, k asz tan y , topole
za sztukę 40 hl. 1 wyłej.

piękae akeeye, 
klony, Jesiony,

Osdobne krzaki
100 is tnk  16 koron i wyłej

Sa żywe p lu ły  akacye, graby.
L « ś n «  draewa sosny, jodły, 

1000 sztnk od kor. 2*50 wyłej
Nowy ilustrowany cennik na łysienie gra
bi. uendUtker, S zk ó łk a  drzew.
F ren k oz k u ł* Bedkenbnrg.

305

HEBLE &QT3
B ra e ls  T e re y a n e  iw .
f ' n n e t u k z ,  posługujący 
ubogim, bL  K le p s iw w ł k a  
L  1 6  J P n g r ta ll* k * “ ,  za
biera się na żądanie mebie óo 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar

kowane — robota staranna.

I

Dla mających dolegliwości żołądkowe
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lnb przepełnienie z o 
łądka, przez spożywanie niezdrowych, trudnych do straw ienia, 
zbyt gorących lnb zbyt zimnych potraw, albo też przez niejedno
stajny tryb iyeia, nabawili się d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o 

w y c h ,  jak :
n ieży t ż o łą d k a , k a rcze  żo łąd k a , bole w ż o łą d k a ," tru d n e  

tr a w ie n ie  lnb  zaflegm ienle, 
polsoa się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
leeznioze działanie już o.l wielu la t jest ttwierdzonem. Jest nim 
z n a n y  ś r o d e k  t r a w i e n i e  p r z y  s p i e s z ą c y  1 k r e w  

oczyszczający  
H u b e r t a  l  l l r ł c h a  W i n o  z l o t o w e

To wino z io łow e sporządzone je s t  z z ió ł w ybornych , za  
lecznicze nznanyeh  i z dobrego w ina. w zm acnia i ożyw ia 
o ig an lzm  tra w ie n ia  cz ło w iek a , n ie  będąc środk iem  rozw al- 
n la jąeym . — Wino z io łow e u su w a z jaezyn  k rw ionośnyeh  
przeszkody , oezyszeza k re w  z w szelkich  zepsu tych , eho- 
roby  w y w ołu jących  cząstek  i w p ły w a d oda tn io  n a  tw orze

nie się św ierze j zdrow ej k rw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za

rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
mu pierwszeństwo przed inoemi, ostremi, gryząeemi, zdrowie 
naruszającem i środkam i. Oznaki ja k : Ból głowy, odbijanie się, 
zgaga, wzdęcie, nudnośol z wymiotami, które przy chronlcznyon 
(zastarzałych) Julegllwośoiach Żsłądkewyoh występują tern gw ał
towniej, znikają często już po kilkuiazo,rem  piciu tego wina
7 o ł u i O d * l i 7 0 n i o  'l j ®*0 nieprzyjemne następstw a, ja k : 
L d l W c i r U ó D l l i C  ociężałość, kotki, bicie serca, bezsen
ność, jakoteż zatrzym anie się krwi w wątrobie, śledzionie i w 
•ysteli, e je lit (dolegliwości hemoroidalnej ustępują przez wino 
ziołowe, szybko a łagodnie Wino ziołowe zapobiegn nleslrawno- 
śol, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usu
wa żi łądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.
C h u d y ,  b l a d y  w y g l ą d ,  n l e d o k r e w r i o ś ć ,  o p a d u l ę e i e

z e  s i ł
są najczęściej skutkiem złege trawienia, niedostatecznego two
rzenia się krwi i chorobliwego stanu wątroby. Nie mając apety
tu wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród częstego 
bólu głowy, bezsennych nooy, często dogorywają powoli takie 
osoby, gjwF~ Wino ziołowe daje osłabionemu eiałn świeży 
impuls. Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wyimanę materyj, 
przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażrione nerwy i daje 
na nowo ehęó do życia; dowodzą tego liczne uznania i podzię
kowania.

Wina ziołowego dostać można we flaszkach po 3 i 4 koro
ny w Austre-Węgrzech w aptekach: we Lwowie, w Przemyślu,
Tarnopolu, Drohobycin, Rzesiowta, Brzeżaaach, Busku, Bóbrce, 
Jaryczowie, W innikach, Gródku, Krakowie, Boehui, Wadowicach, 
Nowym Sączu, Żywcu, K ętach i wogóle w aptekach wszystkich 
miast. — W ysyłają także apteki we Lwowie począwszy od 3 
flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich 
miejscowości A ustro-W ęgier opłatnie i nie licząc nic za skrzyn
kę. O s t r z e g a  s ie  p r s s d  n a ś la d o w & lo tw a m l I Żądać 

wyraźnie: 480
wlua ziołowego 1IUBERTA ULLR1CHA.

Hotel Bristol i  piętro. Teatr rozmaitości.
W y s t ę p  u m ] le p s z y c h  s i l  a r t y s t y c z n y c h .

C o d z i e n n i e  2  kaw w e  s e n s a c y j n e  k s d i e d / e .180

W a i n e  d l a  P T .  l j u C e r e f l o w a n y o h
Po cenach najnmiarkowańszyeh i najlepszej jakośoi 

sprzedajemy i dostawiamy w s z e l k i e  m s t e r y a l y ,  jak ró
wnież w y r o b y  f a b r y c z n e  p o t r z e b n e  d o  b u d o w y .
W zastępstwie dostawiamy do budowy pieców kaflowych lub 

kamyczkowych „powielacz ciepła1- 170

Spółka kredytowa budowniczych.
<kl. T rzeeiego  M aja  I. 7 , w« Lw ow ie.

I

k.

W  A d m i n i s t r a c j i  „ O A I l i T T  h A K O D O W K
ul. Kopernika 1. 7.

I D O  aa.a/to3 r c l a , :
J. Stdrkiel. „Obrazki z Japonii" w dwóch częściach 
K. Gliński. „Szczęście" w dwóch częściach 
„Gniazdo Pruskie" studyum historyczne przez Pawła 

d’Estree, spolszczył Henryk Michałowski w
dwóch częściach.............................................

„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologu), epiacewał
A. L. Szymański ..............................................— 3 #

„Dzieje elektryczności" przełożył z angielskiego Henryk
Wernic (z r y s u n k a m i) .................................

K . Laskowski. „W cukrowni" powieść w dwóch częściach 
F. Suryn. „Fatalne wpływy" powieść 1 tom etr. 144 „
A. Halka. „Tatarka" powieść 1 tom str. 96 . . . ,
St. Graybner. „Pan Wyręba* powieść 1 tom itr. 188 „
J. 1. Kraszewski. „Rodzeństwo* powieść 2 tomy str, 408 „

K. Zieliński. „Ofiary* powieść 1 tom str. 853 . . „
„ „Szkice" 1 tom str. 25’i . . .  „

„Wspomnienia starego kawalera" powieść
1 ton  „

J.

-  SC
—  69

6#

— 3#
-  60 
— 60
—  40
—  40 

1 -  
1 -  
1 -

2
Z p rzesy łką  pocztow ą o 20 ha le rzy  więcej za  każdy tom .

wm

Ruch pociągów kolejowych
• b n w l ą » n j ą « y  % d n i e m  2 0 .  l i p e a  1 9 0 4  r e k u .

(Czas środkowo - eu ropejsk i).

I  Iekan

130

1-40

2-30

C o l o s s e n m
w  M * a t t a z u  

H e r m a n o m .

P R O G R A M ;  ud 16. do 31. m a re n :

w span ia ły  p rog ram  św iatow ych  sił a trak cy jn y ch . — M ille 
Jea n e  d’Arry Atoico fran ęa ise . B arańska, polska su b re tk a .— 
Z e s p ó ł  Jack o n s n adzycza jn i g im nastycy . Mo i R a e , am ery 

kańsoy kom icy — oraz p ierw szorzędne atrakeye.

C odziennie o godz. 8 w ieczó r p rz ed s taw ien ie .

W niedzielę i ćwięta 3 przedstawienia o 4 pop. i o 8 wiece.

6-00

6-10

7-30 
7 40
7-45
8-00 
8-10 
8-20 
8-55

10-02
10-20
11-25
110

435

4-45
5-03 
5-30

5 40

5-BO

Ho Ł w ew a z
(na  dw orzec g łów ny)

, (Jazz, Bukaresztu. Ksnztantynopola), Żydaozowa Hela Ły
na (od 1/1 Od o 30|4), Zaleitczyk, Nowosieiioy, Berhomethu, 
Czudlua, Serethu, Radowiee, Dorny W atry  i Suczawy 

Krakowa, (Berllua, W rocław ia, Warszawy, W iednia, K arłabadu, 
Pragi), Wieliczki, O r ło w a ,  N. Sącza, Jasła , Chabówki, 
Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grtymałowa
Krakowa, (BeOlon, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Kariabadu, 

Pragi) Orłowa, Nowego Sącza, Oświęcima, Zakopanego 
p. P rzenyśl, W ieliczki, Bymanowa, Sanoka, Chyrowa 

(ckan. Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (ud 11/6 do 
30/9 w niedzielę i św ięta) Kdrózmózó (od 1/5 do 3O/P wł.), 
Brodiny, Putny, Snezawy, Dorny W ytry (od 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berboinethu 

Rawy ruzkięj, Sokala 
Pedwołoczyak, (Odessy, Kijowa), Bredów 
Zawooznego, (Pesztu), Ohyrowa, Borysławia, Katusza 
Sambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Ż ydaBzowa, Potutor,
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Warszawy, W iednia, K arlsbadu, 

Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, 8 tróż, Orło
wa, Mezft Laborez (Pesztu)

Stryja BorTzławia 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Kołomyi, Żydaezowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Koehawiny 
Krakowa (Berlina, W rocław ia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Cbyrowa

Iekan, Csortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosielicy 
przez Znosbę, WyinSby, Serethu, Suozawy, Radowiee 

Podwołoozyzk, (Odeesy, Kijowa), Brodów, tlrzymałowa, Husia- 
tyna, Kopy ozy niee, Kozowy 

Tuehli (od 16/6 do 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Podwołoezyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Potutor, 

Zaleseozyk, H usiałyna, Iwania past., Skały, Kopyozyniec 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, Wiednia, K arlsbadu, Pi

POCIĄG 
poap. |oeob. |

I v lehod. o g . |

2-51 —

410

Z e  J L s w e w i*  d e
(a dworea głównego)

(Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warsaawy, Pragi.
Cnabówki, Zakopanego

Krakowa,
Karlsbadu), Rozwadowa, Jasła, 
przez Rzeszów, Orłowa, Newego Sącza

Iekan, (Jass, Bukaresztu, Conatanoy), Kór3*meza (od 1/5 do 30/91 
8łob^ rung.. Seretu, Borhomotbu, Borodiny. Suaaawy Dm-.’ 
ny Wat)7 , Koemania _

a g i, Karlsbadu) 
Meto Laboreza,

Pn

3-25

255

f O c x x x x x x x Założono w r. l »7 ż . x x x x x x x > c ^
XEkspedycya anonsów

M n o s is  łiUTJPCT
a  W Jr  (M a x  A u g e n fe ld  &. E m e r ic h  L e sz u e r)

I , Wollzeile 9.Wollaeilo 9 -W XES3NT I-,
p rzy jm uje  ogłocxem a w szelkiego rodzaju  do w szystk ich  
dzienników  austro -w ąg . m onarchii i zagran icznych , po n a d 
zw yczaj n iskich  cenach. Lezy to w w łasnym  in teresie  P. i .  
og łasza jący  oh, zażądać p rzed  zam ów ieniem  naszej n:ij- 
w iększej ksiąg i wzorów, 

w  Katalogi i p lan y  ogłoszeń g ra tis  i fran co . j ,
K  Telefon N r. 91 X X X X X X X ' -

Oświęoima, Suchy. Kocmyrzowa, W ieliczki, Orłowa, Mielca 
via Dembica, Sambora, Chyrowa 

Iekan, żydaezowa, Nowosislicy, Serethu, Berhomethu, Czadina, 
Brodłny

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, W iednia, K arlsbaau, Pragi;, Za
kopanego przez Kraków (od 86/6 do 16|9), N . Sąe»a, Or
łowa (od 1/7 do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rym a
nowa, Iwonicza, Chyrowa 

lokan (Bukaresztu). Potutor, ..ydaczowa (od 1/5 do 30/9) Czortkowa, 
Husiatyna, Kórózmsaó, Nowosielicy, D orny W atry. Snuzawy 

Krakowa, (BeriLiu W rocławia W iednia, W artzawy). Pragi, 
Karlsbadu, Oświęc.ma, W ieliczki, Lubaczowa, Tarnobrae- 
gu, Iwonicz*. Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, San oka, Rymanowa, Iwonioza, Jasła 
Podwołoozyzk. (Oaeesy, Kijowe), Brodów, Kopyczyuieo, Zalesz

czyk, Skały, Iw ania  pustego, Hueiazyea 
Lawoeznego, (Pesztu), Chjrrewa, K ałusza' Borysławia, Koeaawiuy

Krakowa, (W iednit, W rocławia, Berlina,
Chyrowa, Pessta , Sambera, Sanok 
Rymanowa, Iwonioza, JaałL, Stróż, M ielea/O iG w * 
liezki, Oświęcim* Wie-

6-30

6-45
6-50

8-35

lokan, (Jast, Bukaresztu, Botugian), Żydaezowa, Potator, ttórót- 
mezC, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, P a u y .’ D e n .  
W atry (od 1|7 de 31/8), S iczawy 

Podwołocsyzk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoayuisc, H usiatrna. 
Czortkowa

Ławoosnego, (Pesstu), Drohouycsa, Borysławia 
Jaworowa
Krakowa, W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, K arishadn, Lu- 

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rozwadowa, N adbrsoais. Za
kopanego (y. Kraków od 83/6 do 16/9)

Krakowa, (W iednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R y. 
manowa Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, NowogoSajza <)r- 
łowa (od 1/7 do 15)9), O św ięciu .

Ławoosnego, Chyrowa, Borysławia, Kałus**, Chodor 
Sambora, Chyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czerniowiec, Delatyna, Zaleszczyk, Nowosieiioy 
Bełzea, Sokala, Lubaozowa, Rawy roskioj 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odess; ~ 

kowa, Husiatyna, 8kały,'
, Brodów, Kopy osy ni os, Czort, 
wauia pustego, Graymałow*

lokan, (Botuszan, Jass, Bukaresatn),JCałus*», Żydaezowa, Czortke-
i, łCoomania,

■ i Prsigi,
sła, Chabówki, Zakopanego, Wieliczki, N .8ąoza, L u b aw  w

wa, Zaleszcsyk, Wyżnley, Korosmeao 
W atry, Suczawy, Nowosiei.cy 

Krakowa, (W iednia W rocławia, Rerlioa, Prsą

Dorny 

K arlsbadu), J a .

Oświecili
— 3’05 Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąunnie), Skolego (od 115 do 30/9 wł

Stryja, Chyrowa, Borysłatsia, Ohuiorowa 
Rzeszowa, Lubacaowa, Chyrowa 
Sambora, Chyrowa 
Jaworowa
Kełomyi, Żydaozowii

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Boran*, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa, M etó-uabom , (Pesztu). N. Saoia. 
Orłowa, Oświęoima ’  ^

Law ocznego, (PosstaJ, Ohyrowa, Borysławia Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Poawołoezysk, (Kijowa, Odeooy), Brodów 
Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, ii. Zagórza 
lokan, Czortkowa, Z alesi,zyk. Delatyna, Wyinioy, N ow crolior, 

Berhomethu, Czadina, Serethu, Brodiny, Dorny Watry, Suezawy 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Warsaawy), Chyrowa, Uyikaoo. 

w», Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa Wieliozki, Chabówki. 
Zakopanego (od 1/5 do 24/6 i od 16/9 do 80/4), Jaeła 

Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyuieo, lwama pustegu Patatu- 
Skały, Hestatyna, Zalesacsyk, Grzymało a .

Stryja
Kawy ruskiej, Lubaczowa (.Każdej uied„ieli)

215

c

fa l
■ ra

10-02

N a iw o rz e e  „Podsam eso*
Tarnopola, Borek wielkich, G zymałowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów
I oiw ołoczjsk. (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzymałowa, Husia

tyna, Kopyozyniec, Czortkowa 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyozyniec, Zaleszcsyk, Potu

tor, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna, Brodów, Grzymał.

Hjtocwołocaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz
czyk, Potu tor, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

5-06

1 2-09

6'43

10-52

U -2 4 |

Podwołociysk (Kijowa, 
"zortko

Z dwerea „Pedzameze*
Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Hueia-

tyna, Czortkowa 
Tarnopola, Potutor
Podwołcuzytk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniee, Zalesz

czyk, Husiatyna, Skały, Iwania 
Czortkowa

pustego, Grzymałowa,

Podwołocaysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniec, lwama pustego. Skały, 

Potator, Husiatyna, Zaleszcayk, Grzymałowa

U w aga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas śroiKowo-europająlci j<wi pófaiejsty o 
36 minut od ezasn lwowskiego. — Zwykłe bilety do jasdy i wszelkiego inasgo rodzaju bilec? 
ilustrowane przewodniki, rozkładj jazdy itp. nabywać uużnu w biurzf> m. sjsstie n  ;. tc. kolii pań

stwowych, pasaż Hausmana 1. 9, przez cały dziou

W ydaw ca i  odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i lit ograli Pillera i Bpófki.


